ч? 


Nr. 5 (1619) 


Warszawa, 3 lutego 1912 r. 


Rok XXXII. 


Tygodnik polityczny, społeczny i literacki, 


y 


fi я 
Ę Ls 
2 <> 

; zŹ 
J E £ 
a ( А: 


а 


Redakcja і Administracja: WŁODZIMIERSKA 5. Telefon 73-00 


POLITYKA 
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Czerwona zasłona. 


„9 ma niepogody rewolucja 
odbędzie się w sal 
(Simplicissimus) 


Niny naogót nie są krajem mespodzianek, 

a jednak porażka bloku rządowego i гуштї 
skrajnej lewicy na wyborach, w dobie ciągłych 
alarmów wojennych — sprawia niezwykłe wraże- 
nie. Naród niemiecki głosem dobitnym zaznaczył 
swoje niezadowolenie. Jakież lam na dnie duszy 
flegmalycznepo Niemca narosły warsiwy gniewu, 
urazy, niechęcil Јак dluga i jak cierpliwie cze- 
Капо, by w dzień wyborów rzucić do urny, jak 
wyzwanie, kartę z miemilym rządowi nazwiskiem! 
Aczkolwiek lud niemiecki,choć pono z prawowiernych 
socjalistów się składa, najmniej jest może sklanny 
do rewolucji, tym шетше] wynik wyborów obec 
nych wygląda, jak jawny, zuchwały rokosz, jak 
szturm jeneralny choć bezkrwawy do szańców sla- 
tego systemu 

Należy jednak ustalić, co była właściwie 
glówną przyczyną niezadowolenia i celem poci- 
Зем. Ludzie naiwni, widząc w szeregach sztur 
mujących 4 miljony socjalistów, gotowi krzyknąć, 
że wali się ustrój burżuazyjny pod naciskiem re 
wolucyjnego prolełarjatu. Takież ostrzegawcze a 
podstępne głosy rozlegają się z prawego skrzydla 


w stronę demokracji mieszczańskiej, паорді bez- 
skutecznie. 
Istotnie, liczbowy wzrost socjalizmu przysło 


nit całe Niemcy jakby czerwoną kotarą, rzucającą 
się wszystkim w oczy; dość jednak uchylić jej 
faldów, by przekonać się niezbicie, że obraz istol- 
nych stosunków jest w państwie niemieckim bar- 
dzo złożony i niejednolity. 


Wbrew pozorom, stwierdzić wypada przede- 
wszystkim, że wybory odbyły się i przeszły nie 
pod hasłem walki z burżuazją, tylko na korzyść 
lej ostatniej. Społeczeństwo zwróciło się (rontetn 
bojowym przeciw rządom  leodalno-junkierskim, 
Mimo całej świadomości swych własnych antago- 
nizmów, roboinik stanąl obok przemyslowca, mi- 
ljoner głosował na socjalisię, 

Mieszczańsiwo rzuciło wyzwanie szlachcie, 
miasta ruszyły przeciwko wsom. Naród zamknął 
groźne kolisko dokoła klanu rozparlego na szczy- 
tach władzy ziemiaństwa. 

Styczeń tegoroczny byt jakby gromkim przy- 
pomnieniem świalu, że między rozwojem ekono- 
inicznym Niemiec a ich poliłyczno-spałeczną struk- 
lurą legło conajmniej 100 lat różnicy. Opoką ba: 
wiem kamienną, па której wspiera się rozkwit go- 
spodarczy i przemysłowy lego kraju, jest liczne, 
dzielne, wytrwale i energiczne mieszczaństwa we- 
spół z inieligeniną, pracowilą, sumienną rzeszą TO- 
bolników. 

Ale wyłączną podstawą rządu —jest zachowaw- 
cza, pasorzylnicza, zamknięła w ramach ciasnego 
egoizmu kasta juukierskiej biurokracji. 

Rdzeniem potęgi niemieckiej są warsiwy śre- 
dnie. Z roku na rok wzmagają one żywotność 
i siłę Niemiec. lch to zabiegliwość, przedsiębior- 
czość, lechnika 1 wiedza wysunęły ien kraj na 
czoło stw kontynentu. Niemiecki przemysł 
i handel święci tryumfy ро calym świecie, gdy na 
lomiast nuilitaryzm niemiecki daremnie Sli się 
sprostać ambitnym swoim zamiarom, 

I otóż mieszczaństwo niemieckie, mimo swych 
zalet niepospolitych, pełni w ojczyźnie podrzędną 
rolę Kopciuszka, Niedopuszczone йо szczytów hic 
rarchji, zadawalniało się czas długi tytułem rad- 
ców handlowych i orderami trzeciej klasy, gdy 
we Francji i Anglji ludzie tego stanu chlubne nie- 
raz sprawują rządy. 

Tymczasem, ci królowie węgiowi z Weslialji, 
ci mocarze stali i żelaza, polężni kupcy z Ham- 


burga, ca lak sprawnie kierują selkami tysięcy lu- 
dzi па calej kuli ziemskiej czującsię w zupełności 
na silach do ujęcia rządów państwowych w swe 
ręce — sq wladcami jedynie w zakresie swoich 
biur i fabryk. Dwór i wyższa noblessa trzyma ich 
w oddali, wysokie urzędy niedoslępne, armia 
przed nimi zamknięta, karjera dyplomatyczna zda- 
je się istnieć dla utytułowanej szlachty, slokroć пі 
tej od nich stojącej pod każdym względem Nad- 
10, zacofane i tępe ziemiaństwo, rządząc w kraju 
mowladme, urabia cale ustawodawstwo wedlug 
swego widzimisię, nakłada cła i podatki, podnosi 
ceny mięsa i zboża, krzywdzi Lczniejszą o wiele 
ludność miejską z typowym egoizmem Каму, przy 
wykłej do przywilejów Burzy się, patrząc na 10, 
oświcecone 1 bogale mieszczaństwo, sarka  plośno 
gmin miejski, chmurzy się groźnie - prolelarjusz, 
nękany drożyzną i czytujący pilnie swe robotni. 
cze pisma partyjne, I tworzy sie samorzutnie, ży” 
wiołowo na pól świadoma salidarność ws kich 
pokrzywdzonych i niezadowolonych żywioluw Na 
jej tle widać dopiero wyraźnie linje przesilenia, 

I nic dziwnego, że Berliner Tgblt, organ 
postępowego mieszczaństwa, każe w przeddzień 
wyborów ściślejszych głosować па socjalistów, | nie 
dziwnego, że połentaci pieniężni setkami tysięcy 
marek zasilali kampanię skrajnej lewicy, илва 
Bund, potężna organizacya wielkiego przemyslu, 
rzuca rozgłośne hasło: Precz z przywiłejem, niech 
żyje równość! Idący za nią radykalny Związek 
4 sieje waśń pośród zachowawcze Kola 
rolnicze, a ро miastach forpoczty ruchu Iworzy 
Liga Hanzcałycka, złożona z drobnych kupców, 
handlowców oraz inteligencji zawodowej. 

To wszystko skupia się coraz szczelniej doko- 
la szłandaru wojny, wypowiedzianej znienawidza- 
uym junkrom; niemiecki stan trzeci zaczyna wresz- 
cie odczuwać, że będąc tak długo niczym, mógłby 
być wszystkim w zaraniu XX stulecia. A kiedy 


ECHA PRAWDY. 
— 


Dwa bieguny — dwa światy. 


Kiedy goście brylańscy wysiedli z puciqgu na 
dworcu Warszawskim w Petersburgn, tradycyjnym 
zwyczajem podjęto ich chlebem | solą па srebrnej 
tacy  Szlachetni lordowie i grzeczni genilemani 
nie bardzo wiedzieli, со z (ут fantem począć i [аса 
wędrowala z rąk do rąk, 

W pałacu Taurydzkim podejmowano gości — 
sprawą chełmską. Właśnie gdy zasiedli w loży, 
ИП na mównicy pop Juraszkiewicz w świę- 
tym uniesieniu, niewiele mającym wspólnego 
z ewanpieliczną miłością bliżnicgo, 

Anglicy sięgają ciekawie ро program porząd- 
ku dziennego. Brzmi on jak następuje 

«Continuation of the discussion on the report 
of Ше Legislative Motions Commiltee dealing 
wilh the separation of the easlem parts of the 
Governments ol Lublin and Sedletz irom the King- 
dom of Poland and with the establishment oi a 


zagrzewa ро do walki liberalny ks. von Schoena- 
ich-Carolalh, domuiemany prezes Reichstagu, to 
wydać się lo może nikłym i spóźmonym о 190 lat 
echem grzmiących, jak arkan, słów markiza 
Mirabeau... 

Lecz 120 lat nie przeszły nad Europą bez 
śladu. Jakkolwiek naiwnym bardzo jest twierdze- 
nie, że burżuazja cierpi już na beznadziejny uwiąd 
slarczy i do miczega niezdolna ploszy się jak tī- 
bun koni przed czerwonym widmem socjalizmu, 
jakkolwiek dzień każdy daje nan ла calej 
powierzchni globu oczywiste dowody potęgi i спег- 
gji twórczej kapitału — niemniej pewnym jest, że 
liczebny rozwój socjalizmu odbiera mieszczaństwu 
niemieckiemu wszelką swobodę ruchów, W łonie 
Hanzy zaszedł nawet rozlam, ponieważ część prze- 
myslowców nadreńskich czula się społecznie bardziej 
zagrożoną z lewej strony, niż politycznie pokrzyw=* 
dzoną z prawej. Można też być pewnym, iż przy 
pierwszej okazji uacjonal-liberalizm przejdzie na 
stronę rządu, 

Od pewnego leż czasu sloją Niemcy na mart- 
wym punkcie rozwoju. Socjalizm, choćby samo- 
dzielnie zwyciężył, musiałby mieszczańskie sprawo- 
wać rządy; mieszczaństwa, czując za plecami ros- 
пасу wrogi kollektywizm, traci rozmach opozycyj- 
ny. Jedynie przełom na skrajnej lewicy i (гуштї 
rewizjomzmu nad ortodoksją nieprzejednańców sla- 
rej szkoły — na со się zreszłą zanosi-może być 
decydującym w tej inierze bodźcem rozwojowym. 

Jeśli zaś socjalna-demokracja, w myśl dotych- 
czasowej tradycji, zechce i nadal prowadzić li tyl- 
ka propagandę walki klas — to cała jej 4:0 mi- 
ljonowa machina z wielką precyzją będzie pracować 
— w próżni, ku wielkiemu zadowoleniu junktów.. 

Gdyby zaś utworzyła blok z opozycją miesz- 
czańską, to i wówczas niewiele zdziała bez poparcia 
Polaków, którzy, dziwnym zcządzeniem, zadecydują: 
w wielu wypadkach. Lecz, niestety, duch polityki. 


separate Governme.t ої Chełm: proposed by the 
Minister of the Interior (Nr. Nr, 440, 1—5, 49 and 
50, MI=ś, distributed 7 May and 10 and 1) No- 


vember 1911; mover — Tshilatsheff)". 
- Coto znaczy— pyta sir Mackenzie Wallace 

jakiegos Rosjanina. 

То... to tylka wstęp do autonomii Króle: 
stwa Polskiego (/0 the self-government ој Poland) 
- brzmi adpowiedź, 

Aohl=Anglik zadowolony słucha wywodów 
popa z rozjaśnioną twarzą. 

Wieczorem na bankiecie Rady Miejskiej jeden 
z angielskich delegalów przemówił w le słowa: 

— gospodarze nasi, Rosjanie, wykazali wielki! 
rozum stanu i dowiedli niezwykłej kultury polity- 
cznej wprowadzając u siebie ów self goverzment 
chlubę naszego ustroju, dzięki klóremu zdziałaliśmy 
cuda w Afryce Południowej. Po krwawej i zajadłej 
walce daliśiny boerom autonomię, со ich tak zjed- 
nalo, że dawny, nieprzejednany nasz wróg реп. 
Botha piastuje dziś lojalnie urząd premiera AE 
Poludniowej, jako reprczentani naszej Korony. Cie- 
szę się bardzo, że widzę u was lu — prawie to 
зато.“ 


po 


Polskiej tudzież skład osobisty Koła ziemian i księży 
rozstrzyga tę przewagę zawczasu na rzecz zacho- 
wawców i centrum... 

Lecz gdyby nawet Kolo Polskie, zerwawszy 
2 tradycją, рарапо lewicę postępową — 10 i wów- 
czas rząd nie da za wygraną, rozwiąże parlameni 
1 Wyznaczy nowe wybory. A gdyby i one wypadły 
mu nie po myśli, potrali zapewne rządzić wbrew 
większości lub szukać dywersji zagranicą, па polu 
zwycięzkich bitew.. 

Гут nie mniej taktyka socjalistów i Polaków 
w obecnej kadencji ma niezmierne znaczenie. 

Na lych dwóch zespołach skupi się uwaga 
gólu, Państwo niemieckie weszło w okres wow- 
nętrznych, przewlekłych przesileń, których przebieg 
możę być rozmaity, ale wynik można zgóry prze- 
Widzieć, Będzie nim upadek rządów feodalnych 
! ttyumf mieszczaństwa, któremu chcąc nie chege 
sekunduje deniękrącja społeczna. 


RAA 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


(Polityką zewnętrzna Francji, — Rosja, Mangolja i Chi- 
*%. Wybory w Stanach Zjednoczonych. -- Ро wybo 
tach niemieckich. — Zatarg włosko-irancuski). 


W związku z upadkiem gabinelu Caillaux rozeszła 
"Ig poglosku, jakoby Francja szukać miala na własną rę- 
KĘ porozumienia z państwami Trójprzymierzu. Nawet po- 
Ważny Journal des Debats uczynił się echem tych pagio- 
Sek, wywolując ze strony Temps'a nustępujące dementi: 
„Pan Poincaré powoluje kraj do polityki narodowej. Pro- 
Sty jej trakl widocznym jest аш każdego od wojny 1870 
roku Nie wolna, nawet w zapale polemiki, dyskredyto- 
Wać jej przeszlości. Bądźmy lojalni względem Francji 
Która nigdy nie miała i nie może mieć innych metad dy- 
Plomatycznych, jak te, których podstawą przed luty 20 
slat się sojusz francusko-rosyjski. Jesleśmy niezachwia 
Me mu wierni i to jest dla nas, Francuzów, punkten 
honoru", 

Rzeczą jest nader wąlpliwą, czy sojusznik naduew- 


‚ Po tej przemowie zapadło kłopotliwe milczenie. 

Tu i owdzie krzyknięlo: hurra! па cześć gości za 
górskich rozległy się dźwięki hymnu słowami ob- 
| (гез 


Rule Britannia, гше (Ае waves 
Britain never vill be Slaves! 
Niektórym biesiadnikom paczęła się zdawać, 
Фе w irakcie wykonywania hymnu biale kolumny 
1 ściany komnaty dziwnie póczerwieniały,, Zlożyli 
lo złudzenie na karb winnych oparów i gorącej 
atmoslery zebrania. 


456 konfiskat w dziejach jednego pismal 


~ Nader „chlubne* świadectwo sprawności i ży- 
wej gorliwości cenzorów c. k. w Galicji — da- 
Je nam акі 20-lecia krakowskiego organu Pol. 
Panji Socjalio-Dem. Gal. i Śląska Naprzodu. . 

_ Owóż ten jeden z najśmiclej redagowanych 
dzienników polskich obaczył światło dzienne w r. 
891-ym, pierwotnie jako dwutygodnik, zamienio- 


ny w 4-y lala potym na tygodnik, by wkońcu od 


od czasu umowy wPotsdamie, żywi względem Fran- 
cji równie lojalne uczucia. 

Zauważono, że ilekroć Rosja zbliży się do zachod- 
niega sąsiada, czerpiąc pewne inspiracje z biur ua Frie- 
drichstrasse, tylekroć wzmaga się jej ku wschodowi 
Azji ekspansja, Tym razem wynurzenia przyjaźni nie- 
mieckiej spowodowały ruch posterunków rosyjskich 
w ің Persji i Chin. Opinja angielska zaczyna krytycz- 
nym akiem spoglądać na owoce pukdu z r. 1907-40 i krą- 
żą pogłloski, że stanowisko (irey'a poważnie jest zachwin- 
ne z powodu popierania przezeń działań rosyjskich 
w Persji, 

Od strony Chin zawzly w ciągu raku ważne wypad- 
ki. Wiudomo, że zuturg ostalni pomiędzy Chinami i Ro- 
sjy nagromudził sporo chmur burzliwych w Mongolji, wy- 
stowionej bezpośrednio na parcie sil rosyjskich, Usti 
piwszy narazie wobec ośtrega ze strony Rosji ultimatum, 
rząd chiúski sial do Mongolii 1 Mandżurji putki za pułku” 
ші. Gdyby nie пау wybuch rewolucji, mógłby już re 
porządzoć na pólnocy pokaźną silą szeńciu dywizji nieźle 
wyćwiczęnych i uzbrojonych w brań najnowszego syste- 
mu Rewolucja w Hupe wstrzymalu odrazu tok tych 
groźnych dla Rosji przygotowań Natychmiast powstnia 
nad Newą myśl utworzenia jednego lub kilku „państw. 
игото" nu chinskiej granicy. Wylonila się tedy kwestja 
autonomji mongalshiej, bardzo popularnej w rządzących 
kołach rosyjskich. Koronacja mongolskiego chułuchły 
4. 28 gr. r. z. mile byla nad Newą widziana. Wchodząc 
odrazu w rolę patronatu nad samodzielną Mongoliją, Rosja 
wystosowała do Chin żądanie zaspakajenia następujących 
wymagan mangolskich; 

I) samodzielności w zarządzie krajowym; 

2) zwolnienia wszystkich Monyolów od slużby 
w armji chińskiej; 

3) wstrzymania doplywu swoich żolnerzy i koloni- 
stów na terytorjum Mongolji. 

W warunkach, w jakich się dzisiejsze Chiny zna- 
Iszty, mowy być nic może о jakimkolwiek z ich strony 
operze. Nie ulega jednak wątpliwości, że z czasem 
zwrócą się Chiny po pomoc do naluralnego swego sprzy- 
mierzeńca — Stunów Zjednoczonych Am. Pólu., których 
wplyw i postawa па Dalekim Wschadzie zwroca już ра. 
wszechną uwagę- 

W najbliższym czatie polityka wielkiej republiki 
amerykańskiej zależeć będzie od wyboru nowego prezy- 
дета. Powrót na widownię świata tak silnej jednostki, 
jak Teodor Roosevelt, nie będzie bez znaczenia Wpraw- 


г. 1900-cgo dzień w dzień niepokoić „obywatel: 
skie” sumienia podwawelskiego grodu. W ciągu 
tego czasu szan. prokuratorja zarządzała konhska- 
tę co dziesiąty numer! Ponieważ wyszło ich już 
2 górą 4540, a więc wykonano ich 45 Lecz 
nie na lym koniec rych „jubileuszowych* danych. 

Otóż Naprzód mial również 202 procesów 
i drobniejszych spraw prasowych, z których 6 za- 
kończyło się zasądzeniem redaklorów па 3 lala 
i 14 dm więzienia 1 przeszło 1000 karon grzywny, 

Naogół trzeba przyznać, że Naprzód zrobił 
wiele, bardzo wicle dla oczyszczenia zatęchłej 
atmosfery galicyjskiego zaścianka i walczył su- 
miennie o zdobywame placówek postępu, wol- 
nej myśli oraz szerzył nowoczesny ruch ro- 
bolniczy, Naprzód jest dzieckicin polskiego ru- 
chu socjalistycznego, a ze swego zaś łona wydal 
pokrewne mu organy: codzienny Głos lwowski, 
obecnie rozszerzony i ulepszony lygodnik dla lu- 
du wsi i miast Prawo Ludu, Robotnika Sląskie: 
go oraz liczne pisma zawodowe. Naprzód wy- 
woływal i wywoluje śród duchowieństwa drgawki 
wściekłości i zgoła nle chrześcjańskiego szału nie- 
nawiści; wszystkie ambony i zakrystje grzmią prze- 


dzie dotąd popularny „Teddy* nie postawił swojej kandy- 
datury i walka loczyć się będzie — w sironnictwie repu- 
blikańskim — pomiędzy Танет a senstarem La Folleile, 
таё z pośród demakrslów ubiegać się będą о wiadzę 
wieczny kandydat Bryan > р, Woodrow Wilson, guberna- 
tor stanu Мез Jeraey, b. rektor wszechnicy w Princeton 
i autor rozglośnegu dziela O Państwie 

Wybory w Niemczech są wciąż bardzo żywo ное 
mentowaną, We Francji budzą one ciekawość, w Angiji 
nie wywołały zdziwienia, natomiast w kolach miorodaj. 
nych mustryjackich czuć pewną konsternację, którą Zeit 
tymi słowy wyluszcza: „Wybory prowadził rząd niomiecki 
pod haslem walki z socjalizmem 1 atóż wlasnie wacjali 
siel największy odnoszą sukces Kląsku tym bardziej zna 
засо, że wladze silily się uruchomić nn swoją korzyść 
nacjonalizm niemiecki, 

Pisma rządowe krzyczały, że kraj w niebezpleczeń: 
stwie, ze należy wzmuenić пгт) i Ноно, uprzednio zeń 
rozgromić socjalistów Wezwania togo rodzuju zawsze 
byly w Niemczech skuteczne. Kledy Bismark stranzyl 
wojną, byl zawsze pewnym powodzenia, Tym razem nie 
bylo potrzeby wywoływania widma wojny: pokazywało się 
ona zewsząd. 


Wyborcy niemieccy wiedzą, że опело ich > viząd 
nienawiść zaczajona podstępnie a mima to plo wyj na 
socjalistów. To świndczy, że są bardzo niezadowoleni. 


1 nielylko w rzeczacii ekonomicznych i społecznych, ale 
| w dziedzinie polityki państwowej. Niemcy nie są zado- 
wolone z niepowodzeń polityki zewnętrznej. Żywią więć 
urazę nietylku do pewnych osób, lecz do calego зувіети" 
1 dziennik wiedeński kończy Тути slowy: 
— „Marokko wciąż jeszcze viąży nad Europą. 
Niemcy mialy teraz wybory — maraknóskie*. 

Niemniej zaczyna ciążyć nad Europą — Trypolis, 
a Фе% om o pes +. Oem көө, 
przychwyciły ydzieś u brzegów Tunisu dwa transportow- 
«е francuskie: Carthago i Manoukę. Na jednym wykryli 
seraplan, na drugim grupę tureckich sanitarjuszów Czer- 
wonega Pólksiężyca. Oba statki ureszlowano _ zbył po- 
сһорпіе, Wiadomość о zejsciu wywolale w Paryżu lak 
potężne 1 nagle wzburzenie umysłów, że wobec oslrega 
tonu wladz irancuskich, Włos! pospieszyli wypuścić z rąk 
„zdobycz*. Хе вше] strony Гтвпсја nie chcąc nazbyt 
upokarzać łacińską swą slostrzycę {Vosa Zig. nazwalo 
już len zaterą „wioską Faszodą") postanowiła skierować 
sprawę przed sąd rozjemczy w Hadze, па со w Rzymie 
zyodzono się chętnie, 


ciw niemu, a w r, 1895-ym wyklęli Naprzód 
wszyscy biskupi galicyjscy wspólnym listem ра 
slerskim, lecz jakoś „świątobliwe” апліету nie 
nazbyt wiele zdzlałały, gdyż wplywy Naprzodu 
wzrosły niebywale... 

Nakoniec dodamy, iż jedną z najwyższych 
zasług, о ile spełnianie obowiązku idejowego 
sługą zwać inamy, było lo, co on sam о sobic 
w (EG z grudniowych numerów pisze 

„Piorunów. naszych 
w cenzurze... Tyle, i 
ności prasy w Gali 
polskie ріѕто“, 


nie luhiliśmy zostawiać 
Naprzód тїї! dla wał 
nie zrobiło żadne inne 


(Л K) 


Biskupowi Kowalskiemu. 
(Fraszka. 
Czemuś nie zwali, mój miły biskupie 
Się zamordować prozelitów kupie? 
Czemu sromotnie zwiałeś od owczarnie 
Która się do cię z iym splendorem garme? 
Wiedyby, ludek, twe cenne kosteczki 


Leopold Meyet. 
(Wspomnienie pozgonne.) 


W sohotę po krótkich cierpieniach zmarł czło- 
nek naszego slronnictwa, znany mecenas sztuki 
i piśmiennictwa, zbieracz i znawca pamiąlek naro- 
dowych— Leopold Meyet. 

В, uczeń Szkoły Głównej, kolegował па uni: 
wersytecie lipskim z Chmielowskim, Ochorowiczemi, 
i Świętochowskim, od roku zaś 1872 był wspólre- 
dakiorem Niwy, którą opuścił gdy przeszła w ręce 
zachowawców. 

Z niezwykłym i gorącym pietyzmem, żywiąc 
kult wielkiej trójcy naszych wieszczów, zmarły 
ogłosił i wydał szereg cennych prac i monograjji, 
jako 10: studjum o wizerunkach Mickiewicza, 2 tomy 
„Listów do Matki“ Słowackiego", listy, Iragmenty 
1 szkice i l. p. 

Należał do grona zażyłych przyjaciół Elizy 
Orzeszkowej i Marji Konopnickiej i od roku 1907 
byl członkiem Warsz, Tow. Naukowego i Krakow- 
skiej Akademji Umiejętności 

Gorący patijota i szlachetny obywatel zapisał 
wszystkie swe сеппе zbiory i cały dość znaczny 
mająlek па cele publiczne, obdarowując Warszaw- 
skie Muzeum Miejskie resp. Muzeum _ Narodowe 
w Krakowie, ordynację hr. Krasińskich, Tow, Praw- 
nicze w Warszawie, Muzeum Mickiewicza w Paryżu 
i sekcję Szopena przy Warsz. Tow. Muzycznym. 

Wszystkie zbiary Meyeta mają niepospolitą 
warlość. 

Nadto cały swój majątek, szacowany na 
00,000 rb. przeznączył Leopold Meyet па cele 
oświaly narodowej. ©dnośny ustęp testameniu 
brzmi: 

„Obserwując życie, widząc nędzę i balejąc 
nad tem, że tyle sił ludzkich idzie na marne, szcze- 
gólnie u dzieci, wskulek braku wychowania i oświa- 
ly—caly swój majątek ruchomy i nieruchomy olia- 
ruję na utworzenie „Funduszu wieczystego imienia 
tropolda Meyeta na urządzenie i utrzymanie szkół 
w arszawie'". 

Szkoły mają być trzech kałegorji: 1) począl- 
kowe 0) rzemieślnicze 3) szkoły przy Muzeum. 

„Zastrzegam sobie pisze lestator—że w szko- 


Јако relikwie chowywał do teczki 
Byłyby zdrowe, trąc o Iwoją szatę 
1 opęlane, tudzież trędowale, 
A jabym kropił niezliczone razy, 
Z (wym konterlekiem, w nimbuste, obrazy! 
Ty, z kóry, patrzyłbyś jako lud lzy leje, 
Przed me, natchnione, klękając olcje! 
Qdybyś nie zemknąl, cnoty arendarzu, 
Figurował byś wdzięcznie w kalendareu, 
Sprzedawałyby pa ulicach smyki, 
Wraz z gazelami, twoje „menłaliki”.. 

Cóż? Nie zasłyuiesz nad morza i lądy, 
Gdyż nie umiałeś wznieść się—nad резу! 

(Міг) 


Oberammergau w Łodzi. 

Współpracownik nasz p. Mir polraktował z we- 
sołej strony zjawisko niezmiernie ponure. Wsród 
marjawiłów łódzkich, oliar oblędnej ekslazy reli- 
gijnej lub leż podstępnych czyichś padszeptów, ro- 
zegrały się sceny, które sirwożoną wyobraźnię 


łach wykładowym ma być język polski, gdyż do- 
świadczenie nas uczy, że tylko wykształcenie w ję- 
туки rodzinnym jest celowe, Nauczycielami w szkó- 
łach mogą być tylka Polacy i Polri bez różnicy 
wyznania (a więc i osoby wyznania mojżeszowego), 
Чо szkół mają być przyjmowane dzieci również hez 
tóżnicy wyznania i ograniczeń proceniowych.* 

Wykonawcami testamentu wyznacza: Aleksan 
dra Kraushara, Slanislawa Leszczyńskiego, Adolla 
Suligowskiego, Włodzimierza Powichrowskiego i 
Aleksandra Świętochowskiego z prawem wyznacza- 
Ma zasiępców. 

Pięknym żywolem zaslużył sobie Leopold 
Meycl na serdeczną wdzięczność narodu, któ- 
tego był prawym synem, w imieniu więc wszyst 
kich naszych czytelników i przyjaciół składamy 
hold jego pamięci, 


Reformacja i kontrreformacja 
wobec oświaty. 


ok poświęcony pamięci księdza Skargi. musi 
„się stać dobą rozpamiętywania zaslug јегиіс- 
kiej kontrreformacji, w tej bowiem dziedzinie roz- 
wijała się i upamięlniła patryjotyczna działalność 
kaznodzici sejmowego i królewskiego spowiedni- 
Ка Otwiera się tu przed nami bogale i wdzięcz- 
ле pole historycznych wspomnień i roztrząsań, 
świeże, przez długi szereg lat skalpelem krylyki 
mietykane, Bunty kozackie, najazdy szwedzkie, 
wojny z Moskwą i Turcją, rokosze i konlederacje, 
cudowna obrona Częstochowy i wiekopomaa od- 
Mecz wiedeńska wypełniają dotąd niemal wyłącz- 
mie karty kroniki z owego okresu, Milezeniem 
dyskrelnym pokrywa ona lak ściśle z zewnęirzny- 
mi wypadkami związany przełom wewnętrzny, któ- 
ry od Złolego Wieku Zygmintów doprowadził 
kraj do rozprzężenia i spusloszenia czasów saskich, 

Kwitnące! miasta i osady, da których nietyl- 
ko z całego kraju lecz z państw ościennych na- 


przenoszą wstecz o dwadzieścia wieków gdy jesz 
eze na ziemiach śródziemnomorskich kwilły Кта» 
we kulty Mitry, Aslarty, Adonisa, Baala Biedny 
obałamucony, ciemny róbotniku polski! Tobie prz 
Padi więc wątpliwy zaszczyt! uslanowienia rekordu 
Wszecliświatowego na sokość — wzlotów seli- 
Rijnej ekslazy! Twoja święla prostota nie zadawal- 
nia się, jak ciżba pobożnych snobów w Oberammer- 
Rau, dobrze uscenizowanym dramatem Męki Pań- 
skiej; zechciałeś więc wśród błola łódzkiej ulicy pow- 
tórzyć raz jeszcze wiekopomne zdarzenie w dziejach 
ludzkości — chciałeś ze swej rzeszy dać świalu 
nowego Chrystusa — na krzyżu, z przebilym bo- 
kiem, z głową bolesną w cierniowej koronie... Nie- 
śletyj Historja się nie powłarza! Poncjusz Piłat 
uieumytymi dlońmi podpisze na cię wyrok za 
aPgboi i naruszenie tisziny“. 7апиаз! wślrząsnąć 
Światem w posadach wzbudzacie wslyd i zprozę 
w ludziach kulturalnych swego kraju, dla obcych 
zaš będziecie, biedni, pośmiewiskiem, 

_ Nie, wiek XX-ty nie sprzyja nowemu ob- 
Jawieniu, nawet tu, w kraju, kióry pozoślał dziś 
jeszcze па poziomie pojęć i obyczajów żydowskie- 
Bo plebsu z Jerozolimy za Tyberjusza i Heroda. 


pływała żądna wiedzy młodzież, zalegly rumowi- 
ska | zgliszcza. 

Slynne „Aleny sarmackie”, arjański Raków, 
upadł, by nigdy już się wie dźwignąć, gdy wyrok 
senatu w 1639 roku skasował szkoly, drukarnie 
i zbór dyssydencki W czasie najazdu szwedz- 
kiego pabożni wielkopolanie spalili i zburzyli 
szkałę slynnegn Komeńskiego w Lesznie a оп 
sam tedwie zdolał uralować się ucieczką 

Ślub Jana Kazimierza, złożony мо Lwowie 
przed olarzem Maiki Boskiej, ohwolanej przez po- 
hożnego monarchę „Królową korony polskiej“, zo- 
bowiązywał go da uwolnienia włościan ad ucis 
oraz do wytępienia heretyków, t. j. do dwóch tze- 
czy, nie leżących bynajmniej w тосу ејексујперо 
króla Rzeczypospolitej. асма ani myślała 
uwalniać włościan; sprawiedliwość wyznać nakazu- 
je, że i dysydeniów tępić nie miala bynajmniej 
ochoty, 

ulaj zaznaczyć wypada na obronę szlachty 
polskiej, tak często i tak słusznie piętnowanej za 
jej winy względem kraju, że w całym biegu owe- 
ро okresu dziejów wypełnionych w całej Europie 
krwawymi walkami religijnymi i okrucieństwami 
inkwizycji, pastwieniem się nad wrogami wiaty, 
wykazała ona bardzo wiele tolerancji, umiarkowa- 
nia i humanitarnych uczuć. Zawsze znajdowali 
się w jej grome nawet wśród przekonanych kato- 
lików rzeczuicy sprawiedliwości i trzeba było tre- 
sury kilku pokoleń w szkołach jezuickich, zanim 
jej umysł przyćmić a przyrodzoną narodowi ła- 
godność jadem fanatyzmu zatruć zdołano. 

Tym razem Irzebaż jednak bylo znaleźć ja- 
kiś punkt wyjścia w ciężkiej sytuacji, wytworzonej 
przez lekkomyślny układ, zawarty przez ziemskie- 
ро króla 2 Niebieską Królową. Sejm rozważał, co 
lepiej poświęci: Żydów czy Arjan? Wypędzenie 
żydów grozilo ciężkim przesilemem  ckonomicz- 
nym, caly bowiem handel i kredyt byt w ich rę- 
ku. Arjanie mieli po swej stonie tylko przewa- 
ве inieligencji i kullury, którą wyróżniali się na- 
wcl wsród dyssydeniów. Wypędzona Arjan; upa- 
dly ich zbory, szkoły, bibljoteki, drukarnie, z ktò- 
rych wychodziły na эла! dziela, budzące podziw 
oświecónych społeczeństw Zachodu. 

Gdziekolwiek w kraju istniał zbór protestan- 
cki | mceodlączna od niego szkoła i szpital, zakła 


Tylko, рду lam kłótnie domowe i swary dewolów 
żydowskich, dziwnym zbiegiem rzeczy, rozlaly się 
w olbrzymi ocean, co świat antyczny zatopił na 
15 wieków, u nas awantura z biskupem Kowal- 
skim w łódzkiej gminie marjawickiej nie przestała 
hyć burdą uliczną, dość niezwykłej coprawda na- 
tury, 

Podklad „ideowy“ lej nieprawdopodobrej hre- 
werji świadczy niezbicie, iż mimo pewnych dodat- 
nich stron Marjawityzm nietylko nie dźwignął lu- 
du naszego г nizin dzikiego fetyszyzmu — ale na- 
odwrót, przywiódł go jakby wstecz ku fazie kalo- 
lickiego ścedniowiecza, pelnego nuslycznych onic- 
й, krwawych stygmatów, strasznych umartwień 
wszełakich „cnót heroicznych" nieznanych bu- 
dziom tegaczesnym. 

Grono rozszalalych, pół obląkanych kobiet 
łódzkiego pospólstwa, upałrując wcielenie Trójcy 
w osobach irzech kapłanów marjawickich, działało 
w duchu arcykatolickich wewnętrznych objawień. 
Żadnemu kacerzowi nie podobnego nie przyszłoby 
do glowy; tylko Rzym ze swemi mylami | miste- 
гап! Południa i Wschodu mógł do lego stopnia 
zamącić biedne polskie prostacze mózgi. 2. G. 


dali swe kollegjum Jezuici. niby zbrojną redutę, 
z klórej nie w przenośni lecz dosłownie padały 
pociski na twierdzę herezji, Nłeuchranne w takim 
położeniu „łumully* kończyły się zawsze spale- 
niem, zniszczeniem, zupelną ruiną zboru, przy 


i kullury polski о 
dziś wyliczyć trudno. W dymie 
płonących stosów, w zwaliskach zburzonych szkół 
i kościolów zapadła się nowożytna budowa Polski, 
gdy zaledwie jej zrąb wyrastać zaczynał w pelnym 
słońcu Odrodzenia, 

Ałeby ocenić, czym stała się reakcja jeznie 
ko dla rozwoju kraju, nie dość wykazać, со doń 
wniosłu, nalężałahy oszacować, co nam zabrała, 

Ро systematycznej dewaslacji, dokonywanej 
w ciągu sta lat przez Jezuitów i zich uatelnie- 
nia, sporządzenie pelnego regestru strat przedsta- 
wiałoby niemałe trudności, Dziwit się też nie 
można, że jedyne dzielo, obejmujące calkowilc 
dzieje reformacji w Polsce 1) dapiera w 1005 г, 
ukazało się w polskim przekładzie, choć drukowa: 
пе hyło więcej niż pół wieku wcześniej pa an- 
gielsku, w Anglji, a przez Polaka napisane zosta- 
ło. Data wydania książki wvjaśnia, dlaczego nie 
wzbudziła ona w swoim czasie żywszego zaintere. 
sowania. W ostatnim dziesięcioleciu ukazała się 
nadlo kilka cennych dzieł, poświęconych różno- 
wiercom polskim 2) i walkom religijnym w Polsce, 
а obecnie litewski synad kalwiński razpoczął druk 
„Zbierów pomników Reformacji Kościoła polskie 
ра i litewskiego". 

Uważny czytelnik zdola i w tym zbiorze luż- 
nych dokumentów znależć cenne szcząlki owego 
zaginionego świala i na zasadzie ulamków odlwa- 
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з) „Zarys dziejów powstania i upadku reformacji 
w Poleco". przez hr. Walerjana Krawńskiego, Warszawa, 
1905. Nakdadom „Zwiasluna Ewangolicznega”, 

з) „Różnowiercy polacy" Bricknera, „Arjanie pol- 
b rioters 3 TL 
Zygmunta Ill-go*, Sobleskiego „Delńci i wolnamyżliciele 
polscy za Jagiellonów", 


Gustaw Olechowski. 


FETYSZ 


(Ciąg dalszy). 


Саш, że wre wnim pasja tworzenia induslryi, 
szukania złota, nalty, organizowania trustów, gry 
ua giełdzie, rujnowania miljarderów. 

Budzila się w nim amerykańska beslja. Wie- 
dzial już że ludzie są marni wobec miljonów, nie 
więdział jeszcze jacy są wobec biedy, a jacy w walce 
о byt, w kolekcjonowaniu dolarów. Gardził już 
ludźmi, których znał, gdy był miljonerem, wierzył 
jeszcze w ludzkość, w ludzkość dzisiejszą, w tę, 
która zdobywa dobrobyt i bogactwa, а która ка: 
dzie podwaliny pod przyszłą szczęśliwość hez- 
troski, jako podstawy doskonalenia się moralnego. 

Jedno ga tylko bardzn bolalo. Zle się obra- 
chowal. Myślał, że za 40 miijonów dolarów hędzie 


б 


rzyć w туйї obraz całości lakiej, jaką była i ja- 
ką stać się mogla, gdyby nie była przedwcześnie 
padła ofiarą pogromów jezuickich. | 

Już w pierwszym zeszycie wydawnictwa spo- 
tykamy taką osobliwość, jak najdawniejszą, bo 
z 1592 raku бошаса próbę zaprowadzenia przy- 
imuzowej nauki szkolnej dla fudu w dobrach Eu- 


stachezo Wołłowicza, fundatora zboru w Nowym 
Mieście. Dzieci wszystkich poddanych mialy co 
zimę uczęszczać do szkoły. by się uczyly „pacle- 
rza, wyznania wiary i dziesięciorga przykazań”, 
Wolna przypuszczać, że nauka obejmowała pra- 
gram cokolwiek szerszy, gdyż obowiązywała dzie- 
ci od 8 15 lat i lo pod karą pieniężną Мару 
groszy, (bok zboru i szkoły ulundował Wollo- 
wicz зарна! dla poddanych, wie mogacych praco- 
wać skutkiem choroby lub starości Kary pobie- 
rane za opuszczenie navki przeznaczał na potrze: 
by szpiluln. Gdyby uczęszczające do szkoly dzie: 
cı nie mialy żywności w domu, polecał dawać im 
wyżywienie we dworze, „da toho czasu, pokulsia 
natięzyt” 

Równie ciekawym jest zapis pani Zolji z Mit- 
kiewiczów Wnuczkowej, wielce pahożnej kalwiuki, = 
która w swych dobrach niejeden zhór uiundowała, 
nie zapominając nigdy o szkole. akcie, spo 
rządzonym na rzecz zboru w Szydłowie daje szcze- 
góławe wskazówki, dotyczące wykonania zapisu 
spowiada się ze swych pobudek, objaśnia, jak mi 
ją być dahierani, uposażeni i traktowani hakała- 
тле i w jakim duchu pracować. Szkoła Szydłowa 
ska miała być szkołą parlykularną zawilejskiega 
dystryklu i posiadać trzech nauczyciel. Bakalarz 
miał pobierać „100 złotych“ (1500 rb.) і słuszne 
wychowanie (czyli utrzymanie) jego pomocnik 40 
21. (600 rb) a „trzeci, klóryhv pisma ruskiego 
uczył. lo jest Diakowy'” 30 zł. (450 rh ) obaj obok 
„słusznega wychowania" Widzimy, że uposaże- 
nie, jak па owe czasy. wcale niezłe i nie wiele 
mniejsze niż to, które otrzymywali duchowni proie- 
slanccy. Вакаїаг2 powinien być w naukach bie- 
gly, uczony, przykładny „aby s'ę młodzież chrześ- 
cijańska darmn krom żadnej zapłaly magistrom 
i bakałarzom od dzialek uczyli i ćwiczyli się naj- 
przód do bojaźni Boga a za poslępkiem czasu ku 
godnym slużhom Ojczyzny swej 2  najwięntszą 
ozdobą Rzeczypospolitej Państwa tego z Ćwicze- 


się bawił ze dwa lala, a lu wrok wszystko poszło 

Przyjechał do New.Yorku zgoła goly jak cze» 
rep marabu. Udał się teraz do swego nofarynsza 
Mistera Monkey'a, kiórego był w swolin Czasie 
tak chojnie obdarował. 

Monkey przyjął go z otwartym sercem 1 kie- 
szenią. Ву! to stary kawaler bezdzielny 1 bezko- 
bietny, majętny з prlaczyna, lubił niezmiernie Vi- 
viena, którego znał ód dnia jego urodzin, a że go 
ujrzal teraz bez grosza, chętnego jednak do pracy, 
dał mu do ręki coś піс coś i postanowił zapusać 
mu lestamentem cały majątek ktlkakroć wynoszący, 
kdyż nie miał, oprócz bralanka jedynego, którego 
nienawidził serdecznie, пікодо z bliższej rodziny. 
Tak ież zrobił i Vivienowi teslament wręczył. 

Gdy wracal raz późna wieczorem do domu 
w stanie, jak zwykle, mocna nieczułym na równo: 
wagę, zauważył, że zapomniał klucza, a mieszkał 
w willi samotnej w ogródku. Służby budzić nie 
chcial, gdyż był człowiekiem ludzkim, podważył 
więc lufcik, przełożył rękę, otworzył okno, a że 
było lalo, nie zamykał ро już i tak się spać po- 
lóżył, Ledwa zasnął, zbudził go jakiś hałas pija- 
ków, dolatujący z ulicy, chwycił więc ze snu, pół 


nia nauk wyrastać mogli.* Bakalarze — natural- 
nie — mieh być protestantami ale „dziateczki chu: 
ciażby nie były Fwangelikami rodzice ich, jednak 
do szkoły dla uauk mają hy przyjmowane, tylko 
aby Pana Boga nie blużniły*. A olo pohudki. 
© „Oświalczam się у przed wszystkiemi ludź 
Mmi, leraz i polem na świecie będącemi, у? tę do- 
broczynnosć moją krześciańską nie chluby a chwa 
ły nikczemnej świala tego prawie obłudnego pra- 
gnac, pokazuję, albo żebych się za fo doczesne 
dobra nagrody wiecznej od тера spodziewała 
У w dobrych uczynkach nadzieję dusznego swego 
Zbawienia pokłudała, gdyż dał ta mnie Pan Bóg 
moy z laski у z miłosierdzia swego świętego dů- 
hrze wiedzieć, ysz przez samą wiarę w Pana Je 
зика Krystusd spodziewać sie ma każdy człowiek 
zbawienia swego, klór) jednak wiarę wszyscy 
Krześcianie dobrzy nie majętnością ale pobożnym 
у Bogobojnim żywolem wyśwndczać (11 na świe 
Cie mają i powmni są А lesz nikl się z nas lym 
пів może pochluhyć, aby mial mieć Со, czogoby 
od Pana Boga nie wziął у ktemu chaciabyśmy 
wszystko, co nam jest rozkazanu czynili, przedsię 
tozumieć mamy o sobie, żeśmy nie są użyleczni 
Słudzy Pana swego". 
W iymże samym zeszycie znajdujemy też 
umowę, zawarlą między starszymi zboru krakow. 


skiego a rektorem szkoły, Janem Tanaudusem 
2 dnia 10 marca 1572 roku 
(d. n.). 1. Moszczeńsku. 


POEZJA. 


Wiersze wachlarzowe." 
{Z chińskiego). 
SMUTEK ROLNIKA. 
Śnieg leci, leci. | 
Zwiewne płatki, jak rój białych motyli, po- 
cichutku spadają na ziemię... 


się w Chinach zwyczaj przyoz: 
dabionia poezją wachlarzy Nu nich znalazly vjście 
wdziączne mikropnematy, ujęle w poctyckiej rnzlewnej 
rozie i sianowiące prawdziwe klejnaiy chińskiej liryki 
wyczaj ten rozpowszechniony jest ро dziś. 


2) Oddawna utari 


nieprzytomny jeszcze rewolwer, który miał pod po- 
duszką, a wyskoczywszy z tóżka tak nieszczęśliwie 
obsunni się na dywanie, że upadł, rewolwer wy- 
puścil, nastąpił wystrzał, który wysłał kulę w pierś 
owartą. Ładunki rewolweru były  bezszumne, 
Niki nie słyszał wystrzału. Dopiero rana dawie- 
dziano słę a śmierci Monkey ale z jakiej przy» 
czyny, lego пік nie wiedział" Reporterzy, sędzia 
śledczy i policya jednogłośnie orzekli, że sama 
bójstwa jest wyłączone, gdyż Monkey znany byl 
2 pogodnego usposobienia 1 szczęśliwego żywoła, 
nalomiasi okno otwarte, ślady sióp w ogrodzie 
pod oknem, drzwi zamknięte i klucz wewnątrz do 
wodziły jasno, że Mr. Monkey nigdzie nie wycho- 
dził, że rabuś w nocy przez okna wpadl w celu 
kradzieży, notarynsz wyjął rewolwer, by strzelić da 
rahusia, lecz ten zdążył Monkcyowi rewolwer wyr- 
wać i jego zastrzelić. Jedno tylko bylo niejasne, 10 
mianowicie, że ani zegarck, ani pierścień brylanto: 
wy nie hyty skradzione, 

Vivien opłakał przyjaciela, a w tydzień jakiś 
po jego Śmierci zgłosił się do władz z teslamen: 
tem nieboszczyka na swoją korzyść. 

Niezwłocznie został aresztowany. Prokurator 


Rolnik w zadumie złożył swe rudło. Coś 
пайыш! niewidocznych nici zaciska mu serce, 
Rola to jego przyjacłołka. Gdy pochyłał 
się ku niej, by pełen nadatci zawierzyć jej ste 
wp, rzucał w nią także tajnie własnych myśl, 
odnajdując je potym, całe w rozkwicie, gdp 
pierwszy kieł puściły ziarna.. 
‚ A teraz roła-- przyjaciółka kryje sie pod 
białym mrożnym welonem śnie gu 


MYSL, SKRESŁONA NA BIAŁYM SZRONIE. 


Biały szron ośnieżył krzewy, upodobnia* 
jac je do upudrowanych lie kobiety, 

Stojąc u okna, myślę, że mężczyzna bez 
kobiety jest, jako krzew, odarty z lisech. 

T by zbyć się smutku, co mną owłada, ża- 
rem westeknienia Kresię swą myśl па bialym 
szronie zamarzłej szyby, 


DRWIĄCE KWIATY I MOTYLE, 


Była góra, a na niej rzędem stały poważe 
nie najeżone sosny. Pod nimi pstrzyły sic na 
jedwabiu traw jaskrawe kwiaty. 

Rade z barwnego straju, często śmiały 
stę z posępnej szaty sosen, a złote roje motylt 
też dolączały swoje złośliwe uśmiechy 

Lecz w zimowe rano, giyim przyszedł 
obejrzeć górę, sosny śniegiem sprószane wciąż 
piętrzyły stę poważne i zamyślone, a oczy то- 
je daremnie szukały dewiących kwiatów i mo- 


Remigjusz Kwiatkowski 


trynmiował. Olo miat w ręku zabójcę Monkcy'a. 
„Jakże nadzwyczajnie wszystko się zgadzało, Rzecz 

sta. Vivien Dollar, niepoczyłalny razrzutnik, 
cały majątek, nie mial teraz co jeść. Postano 
wit więc sfalszówać teslament Monkey, gdyż znał 
dawno poczciwego notarjusza i stan jego majątku, 


а potem, dla szybkiego dojścia du pieniędzy, zela- 
dził go ze świata, spiesząć się, by leuże api- 
sał aby rzeczywistego lustarnentu. W ten sposób 


Vivien został oskarżony o talszerstwa dokumentu 
oraz o morderstwo, Nic dziwnego, że Mr. Dollar 
nie ukradl zegarka notarjusza, aai jego pierścienia, 
To піс był rzezimieszck, ale zbrodniarz w wielkimi 
stylo, 

Niestety Vivien nie mogł udowodnić swego 
alibi, gdyż w nocy, gdy się stalo mardęrsiwo, za- 
pamiętywal się w sypialni żony prokuratora, klóry 
go wlaśme oskarżał, a który byl w inem mieście 
za inletesem służbowym. Pu dziadku swym marki- 
zie odziedziczył zaś hyt Vivien punkt honoru męż- 
стуу, że kobiety, klóra zauialu, zdradzić nie mo- 
2па w żadnym razie i pod żadnym pozorem. 


Viviena trzymano w więzieniu, gdzie go co- 


KRYTYKA. 


Zza kulis krytyki literackiej. 
1v. 


Zaborczość ludzka, idąc drogą najmniejszego 
wysiłku, objawia się przedewszystkim jako żądza 
sądzenia, Odbija się ło nawet na charakterze mo- 
wy, która posiada rzeczowników 1 przymiolników 
służących do oceny o wiele więcej, mż tego wy- 
тара rzeczywista potrzeba. 1 tak np. zaledwie na 
określenie spraw płciawych istnieje tyle „odcieni”, 
ile na wyrażenie pojęcia. glupiec. Те zbyteczne 
wyrazy mają znaczenie raczej dźwiękowe niż przed- 
miotowe i służą jnż do oceny urojonej Naturalnie 
jestich w kierunku pomżającym więcej niż w entuz- 
jastycznym. Wyrażenie „wymyślać komu“ należy 
więc brać doslownie, Hebbel zauważył raz, że 
lud bywa w klęciu poetycznym, mógł również 
powiedzieć: dowcipnym. Jesi to kategorja tych 
dowcipów, jakie się rodzą na tle znudzenia, mono- 


tonji lub roztargnienienia, podobnie jak gwary 
kk ALI się przy pewnych zawodach lub 
grach, Za pomocą lakich to Silnych rąbnięć mo- 


wy człowiek tanim kosztem utrzymuje się jako taka 
w równowadze duchowej, depradując nimi rzeczy 
niewygodne, bolesne, przykre lub nazbyl mu im- 
ponujące.  Jeslio jeden z objawów samorodnej 
„hygieny* () ducha. 

АРу przyloczyć cadzienny przykład: każdy 
zapewne zauważył, ilu wśród ludzi jest samozwań- 
czych arbitrów elegantiarum Nie można się ru- 
szyć, zrobić miny, powiedzieć żarlu, zbudować do- 
mu, dać ram do obrazu, kupić sobie krawatu, lañ- 
cuszka do zegarka lub perlumy — bez tego, żeby 
jakiś arbiter nie zawyrokował na poczekaniu, że lo 
jest nietaklowne, niesmaczne, ordynarne, lub w 
złym guście. Zarówna w narzucaniu lakich sądów, 
jak w apodyktycznym  iarimułowaniu ich, okazuje 
zwykle ów arbiter równocześnie sam elemenlarny 
brak taktu. Dobry smak jest przymiolem trud- 
nym do sprawdzenia, uzurpować go sobie tal- 
мо, Czynią to leż zwłaszcza kobiety — zeńskiego 


dziennie odwiedzał kloś z urzędu | z amatorstwa za 
specyalnem pozwoleniem, 
Naprzód sędzia zadawał mu pylania. 
~ Czy podsądny przyznaje się do winy? 
Vivien odparł: 

Przyznaję się, że móglbyś się pan, panie 
sędzio, lepiej orjentować w swoim fachu. 

Czy pan miał zamiar okraść 8. p. notarju: 
sza Menkey'a* -— zapytał znów sędzia 

- Gdybym nawet to zrobił, jeszcze nota- 
ryusz Monkey nie udałhy się do takiego durnia 
jak pan, który do więźnia Бегргапперо przycho- 
dzisz, jak tchórz, z dwoma konsteblami. 

Nazajutrz odwiedził go prokurator: 

= Uprzedzam pana, panie Dollar, inam w rę- 
ku dowody przeciwko panu, przyznaj się pan do 
winy. Czy pan sam fałszowałeś testament, czyś 
komuś polecił | komu? 

A Vivien mu na to: 

Jeżeli wszystkie oskarżenia pańskie są tak 
podstawne, jak 10, klóre względem mnie wyłaczasz, 
i jeżeli sąd im ulega, skazując ludzi niewinnych, to 
pan jesieś największym zbrodniarzem, jakiego lu- 


i męskiego rodzaju -— zdaje się dlatego, 


że gdy 
mężczyzna ma dosyć pól do zadowolenia ambicji, 
one przynajmniej tę dziedzinę chcą zachować na 
swój monopol. 

Ale lytuły do wyższości mogą hyć przeróżne: 
dziw nawel zbiera, jak nieskończenie mało nieraz 
ludziom potrzeba, aby na tym okruchu wspięli się 


ponad bliżniego swego. Маме! jakakolwiek różni- 
са lub odrębność już wystarcza do obudzenia w 
sobie szczytnych uczuć wyższości: blondyn staje 
się wówczes „oblazłym blondynem”, kobieta „habąć, 
dziecko „smarkaczem”, profesor „helfrem*, socja- 
lista „socjałem*, niemiec „szwahem”, Rusin „RUS- 
nakiem”, żyd  „szmajugełesem*. Zwłaszcza u 
dzieci w szkole objawia się dobilnie lo korzystanie 
z pierwszej lepszej okazji do tego duchowego ka- 
nibalizmu m comlinuo, a naiwny szowinizm i an- 
ашуы pielęgnowany w naszych rodzinach, 
gromadzi u każdego z nas w latach dziecięcych 
naladowania tego rodzaju ulicznikowskiej energji, 
które nieraz i póżniej niespodzianie dla nas samych 
wybuchają jako doraźna zemsla. 

W krytyce artystycznej la „potrzeba“ naszego 
ducha, pospollcie arbstralnością zwana, posiada јак- 
by umyślnie dla siebie stworzone boisko, albowiem 
oceny zjawisk artystycznych nie są tym samym co 
np ocena wytrzymałości mostu, czymś mało spraw. 
dzalnym i mało odpowiedzialnym, A przytem pra- 
wa do wyrokowania tutaj nie można zarezerwować 
dla „fachowców“ pomimo całej zawiłości przed- 
miotu, pdyż sprawy arlystyczne z natury swojej 
są i muszą być demokrałycznymi,  obchodzącymi 
każdego, — podobnie jak życie codzienne, które jest 
przecież najzawilszą syntezą wszystkich problemów 
a jednak przez każdego i na każdym kroku roz- 
slrzygane być musi. Zjawisko snabizmu, ad któ- 
rego zaczyna się kultura arlystyczna tak narodów 
jak jednostek, jest tylko jedną karykaturalną stroną 
tej wszechakinalności spraw artystycznych, zwłasz- 
cza literackich. Towarzysząca zaś zreszlą nietylko 
snobizmowi, arbiiralnnść, pochwalna і ganiąca, 
znajduje w zastosowaniu do tych spraw subtelne 
narzędzia w całym reperluarze uczonych zwrotów 
i chwytów krytycznyci, jaki stwarzała i wzboga- 
cała krytyka od czasów Arystotelesa i Horacego 
do Feldmana, Twórczość w dziale lej потепкіа- 
(игу zasilała krytykę arbilralną jak  objektywną. 


dzkość wydała. Według praw, które pan reprczen= 
tujesz, powinieneś pan gnić w kajdanach. 

Jeszcze potem reporler największego dzien= 
nika New Fork Liar miał dozwolony fnierview ze 
zbrodniarzem. 

Reportera owego znal Vivien, pozwalał mu 
się dawniej eksploatować, рон go szampanem, rę: 
czył za niego weksle, 

Teraz ów dziennikarz, nie witając się wcale 
z dawnym przyjacielem, zadał mu takie pylanie: 

- Cey pan więzień zdaje sobie sprawę, jaką 
drogą psychologicznego upadku—z czlowieka gen- 
telmana stał się naprzód ulracyuszem, pozbawio» 
nym zdrowego rosządku, a potem zbrodniarzem, Za+ 
hójcą swego przyjaciela i lałszerzem testamentu? 

-- Przyznam się panu, odrzekł Vivien, że nie 
zdaje sobie zupełnie sprawy z tego, jak można żyć 
wśród lakich gadzin, jakimi są wszyscy porządni 
ludzie w pańskim rodzaju i panu podobni. | mogę 
pana upewnić, że gdybym miał pod ręką choć je- 
dną hutelkę po lym szampanie, któregoś pan 
u mnie wychlipał, łobym ją roztrzaskał a pański 
leb, mieszczący w sobie esencję kretynizmu i wy- 
ciąg 2 podłości. 


Oba te galunki krytyki schodzą się z sobą 
w pewnych punktach, i wtedy doprowadzają nieraz 
do wyników, o klórych powiedzieć można, że пај. 
Ślraszniejszym jest płupiec, który ma cokolwiek 
słuszności. Ale zresztą arbitralność jest пісипік- 
niona a nawet niezbędna. Jak w wielu innych 
dziedzinach tak i tv pobudka woli zaostrza intelekt, 
а nawet stawia mu zadania. О lem wie bardzo 
dobrze każdy recenzent lcatralny, który zaraz ро 
Premierze musi mieć i formułować zdanie, bo mu 
zato placą. Mówię z własnego doświadczenia, 
Naturalme nie święci garnki lepią Zadanie i sym- 
patja krytyka ustalają się dość rychło, argumenty 
nasuwają się dość ustużnie, i tak recenzja dostaje 
ręce i nogi i mioże iść w świat, — oslatecznie, 
gdy lam popclni jakąś niesprawiedliwość lub prze 
sadę, od tego się dziura w niebie me zrobi. Cza- 
sem jednak argumenly me schodzą się na ko meu 
Че ma się wprawdzie w glowie pewną ogólną 
koncepcję sądu lecz irudno jakoś do niej dotrzeć, 
myśl wpada w ślepe uliczki; zamiast organicznego 
rozrastania się sądu nanizuje się uwagę do uwagi, 
patraca się а pewne problemy, aby się znich zaraz 
wycolać i zatrzeć za sobą ślady. Sam raz przy 
pewnej recenzji doznawałem powoli wrażenia, że, 
zamiast jak mi się zdawała wydawać sąd, opisuję 
tylko — choć z ujemnym zabarwieniem -- pewien 
proces arlystyczny, który może podpaść lakże pod 
zupełnie inną ocenę, —iże właściwie tylko w iry- 
шиіїе z uświadomienia sobie tego procesu i wy- 
krycia pewnych jego mechanizmów czerpię росһор 
do wydawania o nim ujemnej оріпјі. Lecz alea 
jacta est, dziura się w niebie nie гот — w końcu 
zwycięża zawsze poczucie, że ma się przecie „w 0- 
stałniej instancji" słuszność, choć może inng dro- 
ре wybrać należało. Arbitralność przez samo- 
stwierdzanie faktu była tu, jak widzimy, podob- 
па jakw przykładach z „belfrem* т ze „Szwabem.* 

Z tym wiąże się jeszcze druga Sprawa ser- 
deczna, której poruszenie ukaże nam ten sain wi- 
dok 2 innej jeszcze groźniejszej dla nas strony. 


СС. d. n) 


Karol Irzykowski. 


Potem odwiedzit Viviena pewien znakomity 
malarz—rysownik, któremu роїесопо wykonać por 
tret zbrodniarza dia pism ilustrowanyćh. Vivien, 
ujrzawszy w ręku jego ołówek i papier i przypo: 
mniawszy sobie, że ongi ten sam malarz skomlił 
w przedpokoju jego ojca, oliarując mu się da spo- 
riretowania całej radziny, schował teraz twarz 
w okno celi więzienia, uwolniwszy jednocześnie 
zelki od dźwigania korlu. 


Wreszcie pewnego dnia — padczas ponownej 
wizyty prokuratora, zjawił się do celi sławny aklor 
New-yorski dla studjów twarzy zbrodniarza. Akto- 
га lego nieraz obdarzal Vivien prezentami 1 kwia- 
lami. Teraz ograniczył się na lym, że plunął mu 
* wt 

Po kilku tygodniach ustaliła się opinia za- 
równo w mieście, w Slanach Zjednoczonych, jak 
w całej Ameryce, Europie i nawet w Rypinie, gdzie 
sprawą tą żywo się zajmowana, mianowicie ta - 
że wprawdzie głośny Vivien Dollar zabil Monkey'a 
i sfałszawał testament, straciwszy cały swój mają- 
tek, lo jednak bez żadnego wątpienia jest on nie- 
poczytalnym waryatem, wskutek czego musi być 


Z Teatrów. 


| SL Holmansthala jest monogralją namięt- 

ności. Jest lo namiętność, doprowadzona da 
stanu wrzenia, monoinanja, klóra lak jak ogień 
wytrawia to wszystko, co nie jest nią samą. Jest 
to żądza odwciu równie polężna, jak skąpstwa 
Harpagona lub zazdrość Otela, Jeżeli namiętność 
przekracza pewną miarę, lo na wyższymi stopniu 
tozkwilu traci swój charakter udzielny. Zazdrość 
przestaje być odpychająca, skąpstwo — śmieszne. 
Na pewnej wysokości namiętność każda staje się 
podniosłą | groźną, żywiołem tragicznym, ręką lo- 
Su, który dławi i miażdży, 

Elektra Holmansthala jest Iragiczną przez to, 
łe jaka jednosika harmonijna ginie żyje tylka 
dla swej namiętności. Kiedy namiętność osiągnęła 
swój сеї, Elektra pada i umiera. Nie może prze- 
żyć swej namiętności, ponieważ gdy ta, nasy- 
cona mordem gaśnie, zostaje pusika 

Hotmansthala olśniła inne artystyczne zada- 
nie, mè Sofoklesa. Elektra Soloklesa jest naturą 
„zdrową'. harmonijną, posłuszną bogom. Jak na- 
Szych wielkich poetów (Słowackiego, Norwida, Wy- 
spiańskiego) pociągała zamierzchła legendowa- 
przeszłość Polski, tak greka z czasów Peryklesa-- 
milologiczna przeszłość Grecji. Była to dla poc- 
tów skarbnica potężnych namiętności, epoka wyła- 
niania stę dadu spolecznego z chaosu, formowania 
się religii, wbijania pali pod przyszłą budowę 
greckiej społeczności. Grek starożytny  czcił 
w Elektrze i Antygonie nie lylko kreację artystycz- 
ną, lecz również uosobienie boskiego prawa har- 
monji i słuszności — jednostkę, klóra w pierwotnej 
pełnej krwawych czynów epoce mordowała nie bez- 
bożnie, lecz po bożemu i w len sposób pizyczy- 
niała się niejako do przyszłega wspanialego roz- 
kwitu Alen. Gdyby wszyscy mordowali jak Lykaan, 
który aby się przekonać, czy wędrowiec, który go 
nawiedził jest Zeusem czy nie, zarznął danego mu 
zakładnika i chciał jego cialem uczęstować boga, 
ło nie byłoby pa wiekąch wielkiej Grecji. Lecz 
w owej surowej epoce niebezpieczną byłoby rzeczą 
zakazywać wogóle mordu i odwelu. Ciało zbył 
krwisie, zbyt gwałtowne i potężne buntby podnio- 
sło przeciwka temu zakazowi, Ciało ówczesne 


zwolniony od wszelkiej odpowiedzialności i zam- 
kmęty w боли pomylonych. 


Nareszcie przyszedł dzień sądu, Przysięgii 
wysłuchali mowy prokuratora, mowy adwokata 
z ramienia bratanka Monkcy'a, który żądał zwale- 
nia testamentu i przyznania mu spadku, wreszcie 
gotowi byli wysłuchać obrony. lecz Vivien od- 
rzucił wszystkie propozycję adwokatów i postano- 
wit sam się bronić. 

Gdy przyszłą kolej na niego, a prezes sądu 
udzielił mu głosu bezwględnej obrony Vivien 
powiedział: 

— Powtarzam jeszcze raz: testament jest au- 
tentyczny. 

— Sądzenie człowieka w takich warunkach, 
w jakich wy 10 czyniere — wszystko jedno, wine 
nego, czy niewinnego, z całem bezwględnem ujaw- 
nieniem jego życia, jest torturą, która najzupełniej 
już winę nawet bardzo winnego odkupuje. Wy- 
sławiliście mnie na widok publiczny, pod prępieiz 
ulicy, na widownię, lalogralowie i malarze pastwią 
się nademią, kopiując тоја zholalą twarz, reporie- 
rzy notują każde drgnienie moich powiek. Czyż 


nie pozwalała па taką wwspanialomyślność” ze siro- 
ny һора, Religia mogla jedynie unarmować spra- 
wę zabójstwa i odweli, дајце swoją aprobatę „słu- 
sznemuć rozlewowi ktwi, a potępiając niesłuszny, 
Słowem == Elektra Sofoklesa jest typem społecz 
nym, jedną zlych, które pilnują sprawiedliwości, 
budowuiczką państwa i ładu. Odpłaca ола za 
korzywdę rodit. kira Holmanstliala również mści 
się za ród, lecz ten motyw ginie w głębokim cieniu 
Naprzód występuje zlowieszcze piękno żywiołu 
piękuo trawiącej energji, 

Że pod piórem poety wspóleze: 
i cele soloklesowe tak się przeobrazily 
jedną przyczynę, 

W epoce ko rozdrobnienia się 
патос i zaopniania się jej tylko wtedy, gdy 
chodź о giełdę i jej „walory, każdego artystę ży 
wiolowa сї zamlar odnialowania namiętności 
potędze i szale. Trudno również arlyście 
mu wystawiać Elekirę јако zwolenniczkę 
ladu wspólezesnego. Piękne to była, gdy ten ład był 
lelleński--byłoby szhetne, gdy jest > junkierski 

Stanislawa Wysacka. Меро 


pruski 
Flekirę grała p. 

spolita artystka ALT гол rozszalałej namiętnoś: 
ci Elektry, nie wroniwszy nic z tej panurej sily, jaką 
obdarzył poeta wspólczesny mistyczna bohaterkę 
grecki. Bylo lo przedewszystkiem szalejące ciało, 
ciało upinaiące się pod ciężarem chuci i upojone 
nią, rżące i parskające. A taką właśnie Elektra 
Holmansiliala hyć powinna. 


lego motywy 
ina to nic 


rczań 


Na swój benefis wyhrał p, Kazimierz Kamiń- 
ski sztukę Пегпагда Shawa — {сей Szatana. 
Sztuka ma duża efekiów jaskrawych: areszlowania, 
sąd wojenny, szubienica na scenie. Te efekty rzecz 
prosta, nie тора mówić ani za ani przeciw śzluce 
Niezależnie od nich — sztuka jest slaba. Tylko 
akt pierwszy · - mocny, zwarty, usiony gęsto klej- 
notami humoru Shawa. Inne wodnisle, choć lu 
i owdzie zalśni rakieta dowcipu luh oryginalnego 
spostrzeżenia, Bądź со bądż, trzeba być krótkowi- 
dzem, аһу nie widzieć, jak po pierwszym akcie 
warlość arlystyczua sztuki, jej życie, i energja na- 
gle przygasają. Szluka jesi jak zwykle  sziu- 
ki Shawa — salyrq па wiele rzeczy i zjawisk spo- 


(о nie jest ukrzyżowanie człowieka? Czyż lo nie 
haniebne robić sobie sport z ludzkich cierpień? 
Nie do wiary, ile w wax lkwi instynktów 
zwierzęcych, które budzą się, ilekroć mogą talwo 
wybuchnąć po linji najmniejszego oporu. 

- Gdy usłyszałem lu zeznania swiadków, 
dawnych przyjaciół moich, zeznania, pozbawione 
najoslalnicjszej kropli zwykłej litości dla cierpiq- 
cego. któremu wszak winy uie udowodniliście i nie 
udowodmicie, zeznania, w których ujrzałem chęć 
rzucenia jeszcze jednego kamienia w człowie 
ka, już 1 tak ukamienowanego wierzcie mi, 
stracić można wiarę w ludzkość. 

Wiem, że społeczeńsiwo, jeżeli chce żyć 
w zdrowiu, musi usuwać z posród siebie zbrodma: 
rzy, lak jak miasto musi dokonywać operacyj ase- 
mizacyjnych, Ale wszak operacyj tych dokonywa 
się w nocy, żeby nikt nie widział i nie mial przy: 
krości asyslowania przy pracy może pożytecznej 
sle bardzo śmierdzącej. 
Dlaczego ludzie z laką rozkoszą biegną 
asyslować przy najprzykrzejszej operacyi usuwania 
z liczby żywych jakiegoś nieszczęśliwca? 

— Czy dła zdrowia publicznego, nie byłoby zba- 


lecznvch: па oschłotł uczuć pod płaszczykiem reli- 
gii, na zwotlniczość pozorów, na nieumiejętność 
orjentowanią się w motywach I pohudkach cudzych 
czynów, na krwiożerczość, zamaskowaną szlanda- 
rem obowiązku społecznego., W iej wlaśnie błys- 
kotliwej wielostronnosci i meuchwytności Shawa, 
którego pochłaniają naraz tysiące sprzecznych za- 
padnień, tkwi czar jego lalentu, jako autora wysoce 
bczparłyjnego, klórega moralność polega na lem, 
hy nigdy mie osiadać na mieliznach stronuictw, 
czy partji, dać się przeciągnąć no czyją stronę, stać 
się czyimś rzecznikiem, Wobec życia chce Shaw zaj” 
mówać stanowisko niezależne — oto jego dostoj- 
a 

Lecz, wybierając tę wlaśnie sztukę znakomi- 
tego avlora, nasz znakomity aktor Kamiński nie do- 
konat wyboru szczęśliwego. Można było dać Sha- 
wa w dziele nie mniej charakterystycznenn, a więk- 
szej wartości artystycznej, 

Ogółem, wciągu siedmiu miesięcy swoich wy= 
зеби p. Kamiński wystawił tylka dwie sztuki, 
„Grube Ryby” Bałnckiego | „Ucznia Szatana" Sha- 
wa. Można śmiało powiedzieć, że wznowienie „Cru 
bych Ryb“ nie było ani trochę potrzebne, War- 
tość kulturalna dla miasta tych kilkudziesięciu 

ieczorów, spędzonych w teatrze па oklaskiwaniu 
bardzo proble- 
ialnie, nie może 


matyczna. Chocby aktor grał ge 
пісгет powetować lej szkody, jaką wyrządza agó- 
łowi, zajmując jego uwagę w ciągu kilkudziesię- 


cin przedstawień popisami tylka kunsztu aktor- 
skiego tam, skąd w ogół iść powinno również 
mocne i atlystyczne slowo autorów. 


Leon Choromański. 
Podpatrywanie życia. 


Piotr Choynowski Zdarzenie 
„Książka“. 
Nove p. Piotra Choynowskiega świadczą 
o niewgipliwym lalencie. Autor umie nada- 
wać swym utworom rytm żywy, sangwiniczny. Każ- 
da nowela slanowi pewną całość, z której już піс 
odkroić się nie da. Niema tu tych dlużyzn i roz- 


Spółka nakladowa 


wiennem, gdyby sprawa sądowa hyła tylko spra- 
wą sądową, а nie wsiąkała w najszersze warstwy 
społeczne swymi sarazkami drogą reklamy dzien- 
nikarskiejj Czy jest czynem obywatelskim popu- 
laryzowanie sprawy zbrodniarzy? Czy jest czynem 
Jndzkim względem podsądnego? 

Powlarzam więc: testament jest oulen- 
tyczny, sprawcą śmierci Monkey's nie jestem ja. 
Byłem wówczas gdzieindziej, Ta kobieta, która 
mnie przyjmowała w пос ową więcej niż gościn- 
nie, moglaby muie uwolnić, ale ona do tego się nie 
przyzna, choć miała odwagę zdradzić męża, - o ilem 
doświadczył w innej sprawie — bardzo srogiego, 

Vivien przyteta spojrzał na prokuratora, Żapa- 
nował ruch zdziwienia po sali. Vivien mówił dalej: 

Ale nie będę xię bronil. Nawet powiem 
więcej: żałuję, że nie jesten naprawdę zbrodniarzem, 
bo wówczas nie bylbym przeszedł w więzieniu tyle 
tortur wstydu, jakiego doznalam, jaka człowiek nie- 
winny, ujrzawszy przy robocie was wszystkich Wstyd 
mnie, żem czlowiek i że jestem obywatelem lego 
kraju, który ma wśród swych granic lych wszyst- 
kich, którzy zrzuciwszy wial człowieczy, jak lye- 
пу rzuciły się na moją celę więzienni, węsząc tam 


wiekłości, lego gawędziarstwa niepotrzebnego, na 


klóre nowelistyka polska choruje doląd Autor 
umie przemawiać językiem odpowiednim do cha. 
rakleru każdej osohy Ма on zdolność dosadnej 
i bardzo zwiezłej ciaraklerystyki. Kiedy opisuje, 
czyni to z zapałem i w słowie jego pulsuje róż 
kosz przeżywania tej lub owej syluacji. Słowem, 
p. Piotr Choynowski „ma niewątpliwie dużo cen- 
nnych danych, aby zostać doskonałym pisarzem 
Jak tych danych używa? 

pierwszej noweli swego zbiorku p. t, „Al- 
truisla" opisuje milost nieszczęśliwą biednego 
urzędnika Łaszczkiewicza do dziewczyny upadłej, 
przyczym przedewszystkim obserwuje, potem iro- 
chę drwi, wreszcie nieco sympatyzuje z biedakiem 
W drugiej noweli p. 1. „Barowska* autor wchodzi 
do rodziny mieszczańskiej, odlwarza магу I zgry 
zaty zapracowanej kobiety, jej opędzamie się przed 
nędzą, atmosferę ciężkiej pracy і туб. W му 
bothie napisanym „Zdarzeniy”, znów ze stanowi 
ska obserwalora, kpiarza i z pewnym może okru 
chem wapółczucia mówi o уг, jak to zamaszysly 
obywałel ziemski odsadżił niedolężnega pedagoga 
od dorodnej dziewczyny wiejskiej | 2 kolei som 
od niej zosiał odsadzony przez parobka Michała. 
Rzecz to pełna werwy, świeżości i humoru. Kilka 
nowel (Wyznanie, Wacek, Straszny dzień Jan- 
ka) poświęcił autor obserwowaniu świalka dzię- 
cięcega, 

„W Cukierni" opisuje lakich samych szarych 
ludzi, jak w „Harowskiej“, tylko że lu są to prze- 
ważnie kanalje bardziej zdecydowane i slanowisko 
aulora wobec nich jest bardziej sarkastyczne Dwa 
utwory (0 ezgrownym zieln i rycernym pasie 
i O smutnym rycerzu) pomimo zalet literackich 
są mniej charaklerystyczne. 

Z nowel p. Choynowskiego widać, że ten 
auior, pełen шотуу, sprężystości i spostrzegawczo- 
ści, zajmuje wobec świata i życia stanowisko pe- 


wnej rezerwy, oczekiwania i baczności. Świat roi 
się od małych ludzi, dokuczliwych  ulrapień, 
śmiesznosłek, podłostek, melodramalów, brzmi 


okrzykami, w КЇбгус hól Jączy się z pozą, z ргу- 
masem karykaturalnym То widowisko daje ро- 
wód lu parsknąć śmiechem, lam uczuć w sercu 
Krople goryczy, jeszcze gdziemdzicj doznać litości, 
Słowem jest io dobrze znana metoda literacka, 


trupa. Żałuję, że nie jestem zbrodniarzem, przez 
was właśnie piętnowanym, ho ta jedna, prywatna 
zbrodnia wydałaby mi się lak maluczką w ukry- 
dym swym postępku, że zbladłaby w świetle wa- 
szego cynizmu. O, przypatrzcie się lym paniom 
z galeryi, tym małpom w strusich piórach, któ: 
re przez |ornetki szyldkretowe obserwują mnie 
w tej chwili, Z jakim zwierzęcym wyrażelń зари» 
drowanych facjat cieszą się z cierpień człowieka, 
widowisko robiąc sobie ze mnie, klóremu by śię 
z nich każda rok temu 7a mniejszą lub większą 
ilość dolarów oddała, Niewinny jestem, ale prag 
nę być skazanym. Zamknijeie mnie w lochu, 
niech nie widzę więcej ani was, ani przyjaciół 
moich, ani bliźnich. Nie chcę żyć w kraju, gdzie 
za domniemanie kalują czlowieka, nie chcę żyć 
w społeczeństwie, gdzie przyjaciele zdradzają, 
a czczą złolepo lelyszn. Skażcie mnie, Niech 
wam się zdaje, że spolniacie obowiązek, mordując 
człowieka. Prędzej zginiecie w zbrodni waszej, 
Chcialbym hyć winnym, ho wówczas uralowałhym 
godność Indzką 1 tych, klórzy mnie odwiedzali 
w celi. Niech Bóg broni, żebyście mnie uwolnili. 
Jabym nie mógł przejść kolo wszystkich tych lu- 


polegająca па tym. że się życie ройраігије i opi- 
suje, zachowując, о ile można, pewną niewzcuszo- 
ność, niezamącone oko sposirzepawcze. Kiedy się 
wstępuje na ię drogę, zawsze grozi la ewentual- 
ność, że drugi tom będzie już mniej świeży i tęt- 

су zapalem, mé pierwszy, gdyż widowisko 
drobnych epizodów prędko się opstrzy. 

Zresztą, przy wielkich hach spostrzeytaw. 
czości 1 ułetępiącej się wrażliwości i па tem polu 
možna pracować długo i owocnie, lecz pomimo ta- 
lentu rzeczy, plodzone w ten sposób, będą zawsze 
monotonne. Dowodem miech tu będzie wielki 
talent Czechowa, którego każda nowela  wzięla 
oddzielnie może być piękną, lecz te nowele pochła 
niane en masse, wywołują uczucie szarzyzny | du~ 
szności. Młody autor „Zdarzenia”, wstępując na 
drogę skwapliwega obserwowania drobiazgów ży- 
ciowych, czuje się va razie rzeżwa | zdrowo, Lecz 
w nowelistyce zarówno polskiej, јак innych, c: 
obecnie zniechęcenie do zajmowania моћес życia 
stanowisk wyczekujących tylko + obserwatorskich. 
Obserwowanie drobiażgu ludzkiego doprowadziła Чо 
przesyłu i zawodu Aby szlukę uczynić wspanial- 
szą, Irzeba zwrócić się raczej do obcowania z ty: 
pami psychicznie najbogatszymi oraz badać siebie 
w chwilach, gdy nasze życie wewnętrzne plonie 
najmocniej. 


Leon Choromań: 


Z Zachęty. 


{Selon 1911-1912), 

1. | cóż? 

2. А nol. Szaro.. Wiele pracy, wiele serc, 
a tak malo zawodów. 

1. Niezupelnie rozumiem. 

2. Malo walki, Tn, widzi pan, niema пасу 
nieprzespanych, niema drżących nadziei, со się 
w kańcu spełniły. Tym, cu dużo mogą, gestu 
brak, a ci, со mała umieją, рггеіорії się w rze- 
mieślników. Szaro. 

1. Pod jakim kąlem widzenia? 

2. Serca, panie. Tu zimno. То nie „Wa- 
ty" Wyczółkowskiego Тат coś grzeje, tuli. A tu 
zimno. 


dzi, nie plując im w oczy. Wy wszak czynicie 
sprawiedliwość, siedząc lu, że się mścicie nad naj 
nieszczęśliwszytmi, Bo zbrodniarz jest przedewszyśi 
kiem nieszczęśliwy; ludzie szczęśliwi zbrodni nie 
czynią, 


Czym winien, czy nie winien, jestem już 
nięszczęśliwy. 1 za lo mnie skażecie. Zemścijcie się 
nową torlurą za już dokonaną na nnie lorlurę. 
I lak ciągle. Czy wam się zdaje, 2с wy z calym 
waszym aparatem karnym i kodeksem nie praen- 
cie dla kontynuacji zbrodni? — Zbrodnia jest, ale 
mogłoby jej nie być, ale wy jej każecie hyć, boś- 
cie ją skodylikowali, bo ją olaczacie nimbem tra- 
dycji 1 męczeństwa, a wasza prasa ją popularyzu= 
je, miast allabetu i katechizmu. 

~- Nie spelnitem zbrodm, ale wy mnie wyręczy: 
cie, skazując mnie. Skażcie mnie, proszę — 

Skończył. Prezes sądu nie przerywał, ho we- 
diug praw slanu New-yorskiego wolno podsqdne- 
mu bronić się jak chce 


Ш 
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1. Pan nie lak patrzy, 

„ Być może, być może. Ja waszego pa- 
trzenia nie lubię. Dla mnie sztuka to niawa serc. 
Z nas powstał w poezji romantyzm palący, krwa- 
wy. 1 w sztuce plastycznej musimy być romanty 
kami. To konieczność naszej twórczości. Niech 
inni biją oskardem w skalę, my ponad nią wlatać 
chcemy. | wy daremnie narzucacie лат proble- 
mat malarski w sztuce, Jeżeli okiem Francuzów 
mierzyć będziecie wartość naszej sztuki, lo wy 


baczy pan, ale upodobnicie się lym, СО rozkosz 
pierwszej miłości mierzą wyrafinowaniem | picsz- 
czoly. Ja waszego patrzenia nie lubię. Ale pro 


szę, ciekaw jestem. 

2. Więc może spojrzymy pod kątem slońca, 
barwności kwiatów 1 pół, 

Proszę, 
Pan się kiedy w rzece kąpał, w slońcu, 
o południu? 

1. W młodości. 


2. 


2. Со рап czul? 

1. Siłę, młodość czułem. 

2 A lu? 

1. Szaro coś, czegoś brak 

2 Brak tu radosnej energji, co tworzy że 


szczerym uśmiechem. ка tu słońca, nagich ciał, 
brak dych istalnych pierwiastków życia i tworczo- 
ści plastycznej Żadna inna gałąź sztuki nie po- 
siada mocy narzucania nam tak bezpośrednio od 
radzającej radości słońca, czy iście helleńskiego 
zachwylu cial, jak malarstwo, Niestety, dzisiejsi 
malarze lego nie pojmują. Hans уоп Marëcs 
i Gauguin, to dwaj ostatni z generacji duninych 
czcicieli cielesnego piękna, Obydwaj zmarli bez- 
potomnie, pozostawiając kilku ogłupiałych epigo- 
nów, widzących w sztuce mistrza nie umiłowanie 
ciała, lecz „oryginalność typu“. 

1. Pan coś gorzki. 

2 Bo ta wystawa zda mi się czymś więcej, 
niż sumą wysiłków dzisiejszych malarzy То na- 
sze współczesne duchowe istnienie — szarzyzna 
beznadziejna. 

1. A barwy, a Ка! słońca? 

Któż je tu zrozumiał. Proszę spojrzeć, 
ile Іш wysiłków, a jak mało celów, jak mało zado- 
kumenlowanych pragnień. Zapomnieli nasi mala- 
rze, iż słońce było dla Rembrandta nietylko jasną 
plamą, lecz światopoglądem artysty, jego Ireścią 
duchową 1 walką, którą przez tę plamę wypowia: 
dał Ти zaledwie kilku młodych malarzy pojęlo 
swoją szlukę, jako wypowiedzenie się człowieka 
przez barwę i пије. Z pośród tych nielicznych 
jedyny Weiss wykazuje swiadomy celów rozwój 
po jedizej linji Та naga kobieta — to nie arcy- 
dzieło, lecz arcystudjum. Jako bogala kompozy: 
cja malarska, kompozycja z kolorów, stoi ona 
u progu dzyeła, 

2. Dla mnie to utwór brulalny w Iręści 
i formie. Bez stylu. Proszę porównać z „Venus“ 
Giorgione czy chaćby „Olympją” Maneta. Gdzież 
miękkość kobiecego cials, gdzie ów jedwabisty 
połysk skóry? 

l Dziś jesi to jeszcze sludjum relleksów 
barwnych, chwilami nawet brutalne w harmonjach. 
Lecz w bezwzględnej odwadze narzucania naszym 
oczom nowych wrażeń barwnych tkwi zarodek по. 
wej idei, możliwość nowego arcydziela. Z takich 
jeno studjów bije duch odrodzeniowy, w takich 
żyje radosna enerkja twórcza. Podobną linję roz- 
woju obok Weissa widzę u Pieńkowskiego. 

2. Przy Lencu jego figurki? Jakieś nikłe, 
rozpływają się. 

Istotnie. 


Lenc jest jędrny, mocny, ale 
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jakiś galeryjny. Mistrzowska brawura rzulu bez 
brawury koloru. Gdy Pieńkowski, jako jeden 
z lych, ca czując cudze рієіло na swoich rękach, 
wyzbyć się go pragną, by na sobie samym się 
oprzeć, jast jeszcze chwiejny i daleki od szukania 
jędrnej doniosłości. Pewna surowość żyje jeszcze 
w jego poślaciach. Lecz po przez ową surowość 
i clwiejność — dokumenty” dążeń nieustających, 
trudności przełamywanych z wiarą — przebija 
poezja, poezje wnęlrz mieszkalnych, ta, jaką pierw- 
szy u nas wydobywał swoim: kwiatami Ślewiński, 

Nie lubię lego zimnego majstra. То dlu- 
Маса z zamiłowania. 

1. Raczej cyzeler, lubujący się  kszlaliem 
kwiałów—bukietów, owianych cichą szarością na- 
szych pokojów, Człowiek, szukający ducha mo 
rza, którego my niestety, zbyt mało znamy, by ace: 
nić piękno tej spienianej fali, — przeto WS 
malarzy mórz nie umiemy ocenić. Choćby Cyl- 
kaw. (Coś w nim jest, cóś żyje, а со? trudno 
określić. 

2. Być może, mógłbym się zgodzić, A je- 
dnak — nie sprawiają cl młodzi wrażenia ludzi 
zbłąkanych o nocy wśród cudzych dróg, Сб? 
znaczą te jabłka? 

|. Nieporozumienie. Dla Gózanne'a piękne 
w kolorze i ksztalcie były one objektem studjów. 
Na nich uczył się świalła, powielrza i słońca, przez 
nie życie zdobywał. Ерікопі środek za cel przy- 
161. Ich oka nie pociągał ani kolor ani ksziali 
owoców. Momentem lwórczym һу} tu, częsio 
uieliświadomiony, nakaz naśladownictwa. Stąd ly- 
le jablek. 

2 1 tylkọ jedne z nich ciekawe — Macie- 
Jowskiej. Jasność i pogoda liarmonji każe prze- 
czuwać psychikę, wychodzącą poza kanon prze- 


cięlny. 

1. A ta dramatyczna koncepcja malarska 
Rembowskiego „Portret koleżanki” nie zacieka- 
wia? Całą żywotność spojrzenia wydobyl Rem- 
bowski, zda się, tylka przez coraz їо wzraslające 
napięcie barw (stąd dratnalyczność), idące od tła, 
po przez fiolet sukni, biale ręce i ciemne wlosy. 

2. Obcość wieje z lej sali, przejdźmy. 

1. Spójrzmy po drodze, Jak місіс smaku 
i kultury w lej główce Huzarskiego. 

4. Wolę tę główkę — niż tamie rzeczy. 

|. Tu л йө, i on odważył się na słońce, 
а jakaś dziwna rozkosz samego „malowania“, ra- 
dość rzucania wielkich plam wyróżnia ро 2 pośród 
innych młodych. Tylko lo dekoracyjne rozwiąza- 
ie dolnych galęzi psuje dobry obraz. 

2, A Melofler” Czyż też poza linją rozu- 
mowań? 

1. О, niet Wyrasta on tu ponad wszystkich, 
Міс przez odrębność indywidualności, lecz przez 
głębokie zrozumienie dziela szluki. Ta altana — 
cudowny Iragment życia. Jej piękno leży nie w 
rcahzmie, nie w fakcie — zbyl nikły na lo — lecz 
w ujęciu. Przedziwne bogactwo słońca i powietrza 
bije z niej i ogarnia widza i welłania w siebie. 
Każdy kto przechodzi ohok tego obrazu przeżywa 
radosną, letnią chwilę życia 

1. Po raz pierwszy się zgadzamy. Kto raz 
gleboko odczuł Mehoffera ten powinien umieć prze. 
żyć i tę rzekę Chełmońskiego. Pan ją ominąl. 
Ominął pan z pośród młodych Kowalewskiego, choć 
jego wioski są istotnie piekne. Zapomniał pan 
о Skotnickim, artyście w którym leżą bujne zarod- 
ki laieniu polężniejącego z róku na rok, | ten 
szkic nagiej kobiety Axenlowicza, postokroć bardziej 
kobiecy od brutalności Weissa | stylowa główka 
Biarksteinówny, з zaciszne dworki Wywiórskiego— 
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de wszstkie obrazy odpadly, bo nie leżą па linji 
Pańskich rozumowań. Zbyt dziwnie, zbyl zimno 
Pan chce sądzić, 

2. Przed Chełmońskim, Malczewskim czy 
Wyczółkowskim stawałem wielekroć z tchem zapar- 
tym od zachwylu. — Ja z panem razem ukoclia- 
łem „Wely“ Wyczółkowskiego i „Róg lilewski" 
Clielmońskiego. — Przelo to dziela nowych wzru- 
szeń dać mi nie mogą, — A innych przemilcza- 
łem gdyż szukam nie (усі, klórzy pładzikiem ta- 
lenlu polerują zgrzyty genjuszów, ше tych, со 
własnych drg w twórczości szukają. 


Mieczysław Sterling. 


МА DOBIE. 
u 
Polemika bez maski. 
arliwość, z jaką świat dzisiejszy ukochał slo- 


үл „dlaczego”, ma coś sprośnego. Nie można 
usi olworzyć, aby me spadły na ciebie ostre żwi- 
ту niewczesnej Ciekawości. Widać oczy руіајд- 
Cych-oiwarte jak samotrzaski, Jakże chętnie wi- 
dzianoby cię zaplątanego, rozbijającego sobie glo- 
wę a kant problematuł 

Ciekawość, skierowana ku subie, prowadzi 
do wniosków najczęściej fałszywych. Paeci, naprzy- 
klad, jako istoty nieraz pozbawione rozumu, lecz 
mające bez wątpienia zawsze dużo wrażliwości, 
podlegają nieuslannemu  fałowaniu, wznoszeniu 
się i opadaniu swych slanów uczuciowych, Tę, 
często przykrą, niestalość tłumaczą sobie oni nao- 
kół jednostronnie, nalepiają zbyl pośpiesznie ety- 
kietę z napisem: „miłość nieszczęśliwa! lub coś 
podobnego tam, gdzie surowa odpowiedż brzmieć- 
by musiała zupelnie inaczej. Tworzą oni fikcję, 
Gdy ktoś iworzy fikcję, zawsze jest miejsce dla 
kogoś jeszcze, aby przyszedł i wszczął polemikę. 

* 


Lecz polemika może być wszczęła i wówczas, 
gdy jednostka przekracza lę miarę szczerości, jaką 
wyznacza jej ta lub inna grupa społeczna. Olo 
przykład: Człowiek w łonie matki, jako embrjon 
przeżywa różne okresy ewolucji galunkowej, po 
wyjściu z łona matki — duchowej. Z początku 
nie та on wcale przekonania, czego mu nawet 
najżarliwszy społecznik nie bierze za zle. Później 
schodzi przekonania, zmieniają się, kształtują. 
Wreszcie niby na mieliżnie osiada człowiek na po- 
jęciach pewnej grupy spolecznej. To skrzepnięcie 
uważa się za pożądane i normalne. Grupa kon- 
tiskuje jednostkę na swój osobisty użylek, Po 
pewnym czasie zmianę przekonań poczyluje się za 
zdradę. Lecz, niewątpliwie, skrzepnięcie przeka- 
nań, ich niczmienność jest tylko oznaką zbliżają- 
сеј się śmierci, cechą zmniejszonej energji żywot- 
nej. Tu ideałem raczej być winien człowiek, kló- 
ry razem 2 lruciznami, jakie zatruwają nasz orga: 
nizm, 2 potem i rozłożonymi tkankami, wydziela 
Swe przekonania, który radośnie zmienia swe sla- 
nowiska, swe punkly widzenia, który dziś mówi 
na coś, że jest czarne, a jutro na ta samo — bia- 
łe i parska śmiechem w [заг zdumionym inler- 
pelantom. 


Niedorzeczność dyskusji polemicznej. Za- 
trzymuje cię za poły człowiek, kłóry ma dużo 


Czasu i chęć do gadania, | zaczyna dyskusję, Lecz 
naprzód, chcąc mnie przekonać, że jestem w błę- 
dzie, on przypuszcza widocznie, że jesiem glup- 
szy od niego—co nigdy nie jest rzeczą przyjemną. 
Powtóre — moje sądy płyną z moich przeżyć, je- 
go z jego przeżyć. Słowem, on swoje przeży- 
cia uważa za cenniejsze od moich. Ja żyć nie 
umiem; оп umie. Odpowiadam: mój drogi, 
choćbyś gębę rozdziawiał przez ruski miesiąc od 
ucha do ucla — ja inaczej nie będę opanowywał 
życia, tylko na sposób mi wlasciwy. A może 
przypuszczasz, że jesiem obłudnym łolrem, który 
ukrywa swe właściwe przekonania? A więc: lo. 
trostwa, nieudolność i płupola -- czyż 10 nie do 
зуб, aby panowie rozeszli się, gdyż, jak się zdaje, 
nie mają już sobie nie więcej do powiedzenia. 

A zresztą > slówko jeszcze: Świat pełen 
jest uroczystych idjotów, którzy nie mają me wię- 
cej do zademonstrowania jak niezmienność swych 
kiepskich przekonań. Nie należę do lej grupy lu- 
dzi poważnych Моје przekonania trzymam 2йа- 
la od siebie w szarymi kącie, Wypowiadam je 
w zdaniach krótkich, aby czasem przekonanie nie 
ulegla modyfikacji wcześniej, niż skończy się zda- 
nie. Zazwyczaj przeżywam na dobę siedem okre- 
sów, a każdy w innym garniturze przekonanio: 
wym. Adieu! 


m . 

Inne przeszkody. Prócz niestałości przeko- 
nań na drodze do dyskusji i polemiki piętrzą się 
inne przeszkody. Ofo niektóre z nich: 

Malka do trzechletniego synka: 

— Кагојки, pocałuj braciszka 
dniowego Edzia). 

Karolek całuje braciszka, potym krzywi się 
z obrzydzenia, idzie w kącik, spluwa. 

Matka: — A piel nieładnie! Braciszka irzeba 
kochać, pieścić, calować... 

Dlugo przekonywa Karolka, ale len na wszy- 
stko adpawiada uparcie: 

— Ја nie mogę go kochać, ро on jest za 
czerwony. 


(sześciotyga- 


Inna scena; 

Sędziwy pasterz narodu z pastorałem, Cliey- 
stus nachyla się do niego i mówi: 

— Mój chłopcze, uczyłem ludzi miłości. ko- 
chaj sacjalisię 

Pasterz z pastorałem drepcze w swój kącik, 
spluwa i mówi 

Nie mogę, on jest za czerwony. 

Ogółem — lo, że ktoś „Za czerwony” 
przecina jak brzytwą możliwość rzelelnej dyskusji 
1 polemiki. 
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edy człowiek rzetelny przerywa dyskusję. 
Jeżeli, naprzykład, stawia się pomnik człowiekowi 
znakomitemu — lo zbiera się komisja. W komisji 
jesl prezes, wiceprezes, sekretarz, skarbnik, 1 1. d. 
Wybierają na prezesa zwykle kogoś „zasłużonego! 
np. d-ra Веһеро. Słychać co chwila: D-r Bebe... 
Zasługi d-ra Bebepo... nieustanna gorliwość... prze- 
nikliwaść... taienty.. obywatelskość d-ra Bebego... 
W końcu nabiera się przekonania, że cała sprawa 
jest pomyłką. Wlaściwie pomnik należy się nie 
znakamilemu nieboszczykowi, lecz prezesowi ko- 
misji — d-rowi Bebemu. A sam „Slowacki“ jest 
zaledwie lolerowany: stawia inu się pomnik, aby 
raz nareszcie dał d-rowi Bebemu i innym ludziom 
znakomilym —spokój. Człowiekowi rzelelneimu nie 
pozostaje wiedy nic innego, jak wstać i ггес:—Рало- 


а 


wiel Pacóż fa niesprawiedliwość? Uchwalmy po- 
muik d-rowi Rebemu i rozejdźimy się do domów... 
. . 


Polemika а ke gorąca, Rozmawiając 
z ludźmi, dochodzi się do przekonania, że zbyt 
Często jasna logiczność jest Ша nich niedostępna, 
a idea surowej sprawiedliwości — nieskończenie 
obojętna, 

Lecz oto nareszcie stają naprzeciw siebie dwaj 
godni polemszanci. Uklony. Kilka komplementów 
рой wzajemnym adresem. Jedna ręka па sercu, 
гирд podnoszą w górę, wzywając nieba na świa: 
dki, że chodzi im tylka о prawdę. Zaczyna się po- 
lemika. Nagle jeden z nich nieostrożnie zadrasnął 
ШЧ go w czułe miejsce. 

lasiępuje straszliwy wybuch polemiczny. 
Sięga się do wszelkich źródel. Korzysta z byle 
żdbła, by z niego zrobić belkę. Tworzy się wieżę 
Babel: przemawia wszystkim: językami. Niema 
słów dość zjelczałych, by ich w zapale nie użyć. 
Zachodzi się z tylu, kąsa w piętę. Polemizanci 
uśilują przedstawić siebie jako typy bardzo odleg: 
le: jako alfa i omega, czarne i biale, gorące i zim: 
ne, kenjalne i idjolyczne, wysoka cnola i niski 
występek, wzniosłość i nikczemność, Inaczej mó- 
wiąc — z obu stron wytwarza się fikcja, dążenie, 
w regjony urojone, parcie w strony przeciwne, 
formowanie przepaści między tym, со jest парга- 
эде bliskie. 

Znika ostatni cień шиду, że w polemice 
chodzi a sluszność prawdę Ukazuje się jej 
wlaściwy charakler. Polemika jesi sportem. Dążą 
do polemiki ci przedewszystkim, którzy potrzebują 
jej dla siebie, kto chce sam sobie własne kweslje 
wyjaśnić, kto lubi patyczki, kto nie może pomóc 
sam sobie i, aby czemuś uradzić, potrzebuje po- 
тосу „wroga“. Obaj polemizanci w zapale walka 
czują wzmożony napływ sił, obfilość świeżego po- 
wielrza w plucach. Obaj wracają do domu zdum- 
пуш przeświadczeniem, że starli wroga na miaz- 
рє. Powolnemu opadaniu podniecenia towarzyszy 
wzrok nadinietnic zaostrzony, klórym każdy z nich 
ogląda swe miejsca spotwarzone przez przeciw- 
nika, Temu to podnieceniu i zaostrzeniu wzroku, 
którym jednostka po walce sprawdza swą wartość, 
zawdzięcza polemika całą swą możliwą dobro- 
czynność 

tG: 


Z PRASY. 


Z prasy polskiej. 


O nacjonalizmie integralnym. Sironn- 
dem.narodowe znalazło koligacji rodzinne nad Sekj 
wang w osobie franchskie] reakcji monarchiczne, 
o czym wspomnieliśmy w N-rze poprzednim. P 
№, Gostomski w art. Reakcja rewolucpjno-mo- 
narchiczna (051. Przegląd Narodowy) rozprawia 
się z republiką francuską bez poblażania, pełen po- 
gardy dla |. zw. „les grands principes de 8%“ 
Zwlaszcza razı ро formuła: „wolność—rówiość— 
braterstwo”: 
A braterstwo ludów? Czyż warto wspominać 
о nim w epoce takiego wyuzdonia wstrętów i nie- 
nawiści międzynarodowych, w epove hukatyznu, 
elonizmu, siczowego hojdamaciwa i „iście rosyj- 
skiego” uzarnoseciństwa? 


W tej litanji „wyuzdania wstrętów i niena- 
wiści* zapomnial autor na chwilę o własnym siron- 
nietwie, by go niebawem przypomnieć w adsyłaczu: 

Nasz: Demokracja Narodowo, jako jedna 

2 odnóg wszecheuropejskiego prądu nacjonalistycz- 

nego, liczne i uderzające w awych zasadach i dok- 

trynach przedsłuwia analogje z „integralnym пасјо- 
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Ów „integralny nacjonalizm" we Francji 
odznaczył się niedawno, jak wiemy, brutalną na- 
pasci} na kobietę tak niczmiernie nauce francus- 
kiej zaslużoną, jak пазга rodaczka pani Curie-Sklo- 
dowska. Р. Gostomski pelen sympatji dla tego го- 
dzaju metod powiada 

Tę bezwzględność Akcja trancusko stale 

| konsekwentnie stosuje we wszystkich swych pa 
lumilaich ideowych i walkach politycznych, Ostrość 
tonu, gwałtowność, niekiedy brutalność języka: jej 
odezw, broszur, dzienników — bezprzykludne są pra- 
wie nuwut W obecnej Francji, wrzącej takim ha- 
więtnym rozywarem walk кігоппісгусћ, Szczeyól- 
nie wychodzący vd roku 1908 główny codzienny Jej 
organ p. t t'-letłon française, przechodzi chybu 
wszystko, cokolwiek nujburdzlej wybujatego można 
«m umię | чч чыз © Mmmm pami акш 
nikarskiej. Najrubsze połajanki, | najobrażliwsze 
upitety, stosowane du przedstawicieli rządu i parla- 
mentu, dygnitarzy Republiki 1 różnych jej instytucji, 
są tam niemal chlebem powszednim. Podobny ton 
odzywa się toż nieraz w komunikutach rodukcyj: 
nych glównego organu Akcji, w urzędowych ode- 
zwach naczelnych jej przedatawicleli, w przemówie- 
niach sa zebraniach, ucztach 1 obchodach рашїң!- 
kowych, często i gęsto z wielkim hałuwem przez 
nią urządzanych. 

Wreszcie Akcja posiada swą urządową „bo- 

Jówkę*, która jej metodę gwałtownie brutalną sti- 

suje nieraz w czynie, 

Jeżeli zważymy, że la „bojówka“ złożona 
2 „kamlotów Króla Jegomości” (les camełofs du 
Roy) celuje w napaściach ulicznych, w  pięścio- 
wych rozprawach, bijatykach i wybrykach barba- 
rzyńskich, że czując się na siłach urządziłaby nie- 
chybnie krwawy pogrom nietylko żydów, meleków 
w rodzaju pani Curie, inieligentów postępowych, 
ale i wszysikich wogóle ideowych przeciwników, 
w myśl doktryny sily (łe coup de violence) — 
wówczas rodzi się pytanie: czemu ta pan Gostom- 
ski zapędził się aż nad Ѕекмап w poszukiwaniu 

nych i uderzających analogji" ze swoim stron- 
mictwem, gdy ma je tu pod bokiem w osobach 
pp. czarnosecihców, których „integralny nacjona- 
izm" poszczycić stę już może licznymi troleami 
zwycięsiw w Odesie, Kiszyniowie, Homlu, Kijowie, 
Chelmie, w Fiulandji — wreszcie na calej prze- 
slrzeni państwa? Dziwną zdradza p. Gostomski 
jednostronność przekładając Action Française 
w zakresie polemiki nad Russkoje Znamła; dziw- 
nym też wydać się może, że bada „nacjonalizm 
integralny“ w kraju, gdzić on gra rolą dość jato- 
wej opozycji, zamiast kierować oczy przyjazne na 
Wschód, gdzie szerokim płynie korytem, 


a Czerwone Niemcy. Wynik wyborów ży 
мо jest w prasie naszej komentowany. Kurjer Po- 
ranny widzi w nim zdarzenie niezmiernej, epoko- 
wej wagi: 

Wynik wyborów niemieckich jest pierwszo- 
rzędną historyczną sensacją i rzuca па przyszlość 
Niemiec światlo niezmiernie interesujące: odnosi 
się wrażenie, że na zegurze Europy przesunęła się 
wskazówka i bije nowa godzina rozwoju, dźwię- 
kiem donośnym, doslyszulnym dlu każdych uszu: 
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Socjalna demokracja staje się najliczniejszy, naj- 

Potężnicjszym stronnictwom w życiu państwowym, 

a pomiędzy rządem i ludem Niemiec poglębia się 

tym samym przepaść 

Wobec tego przewiduje Kurjer poranny slo 
Sówanie ze sirony rządu „środków heroicznych” 
w rodzaju dywersji wojennej. 

Nie dla biegu polityki wewnętrznej zatym, 
ale dia przyszlaści i istnienia państwa niemieckie. 
Яо „styczeń dwunastego roku“, ma znaczenie 
pierwszorzędne Angielskie dzienniki (ги 
niają položenie, cądząc, że wzrost „mic 
choroby" socjalizmu wsród ludności państwa Wil- 
holma Drugiego utwierdzić gu może tylko w mnic- 
maniu, że wyleczenie państwa z tej choroby 
polrzeha heroicznych iekaratw. „Hlatorja zaa analo: 
ficzne polożenia w przesztości—plsze The Times— 
u pokusa musi być wzczególniaj wielka dla rządu 
państwa, które rózporządza tak niezmiernie wielką 
urmią i flalą i bez przerwy podwięca się ich roz 
Жоош". Z tego punktu widzenia zczerwienienie 
się polityczne Niemiec może byt równoznaczne 
хо zczerwiemeniem się ich wśród rzezi wojennych 
czasów bliskich, 

~ Wypada lu zauważyć, że „analogiczne poło 
żenia w przeszłości“, o których wspomina wielki 
Organ City, kończyły się zazwyczaj  grzmiącym 
upadkiem systemu, co ulegając pokusic, imal się 
ak niebezpiecznych 1 zbrodniczych śradków za: 
chowawczych. 
| s*a Duch tehnic kędy chce. Wiadomo że 
Kurjer Warszawski nie żywi przyjaznych dla po- 
Мери uczuć, shiżąc wiernie lat dziesiątki w атјег- 
fardzie myśli narodowej. Ale duch ichnie kędy chce 
соді więc p. Czesława Jankowskiego porycym 
xultem postępu na skulek lektury zajmującego 
dzieła p. t, Das Galante Europa, gdzie na 500 
slronicach rozstrząsa się szczegółowy zwyczaje 
1 obyczaje towarzyskie wielkego świala Europy 
w lrakcie XVII i XVIII wieku . Teraz dopiero spa- 
dla p. Jankowskiemu luska z oczu; teraz dopiero 
Zdolen był odczuć, jak powoli padążaliśmy za zas 
chodnia-europelską cywilizacją i kulturą: 

Ten ruch, to życie, la barwność, ta zomoż 
ność, ta szybkość wszelkiej ewolucji — na Zacho- 
ka Tom А + венд. 

Wobec tel Eurapy pelne] wiru, gwaru, ener- 
gii, bujnega życia, wydaje się Polska nasza jakby 
gdzies., na wsi głęboka zegrzebana | zadomowiona 
tam i deskami zabita od świata, | — nie pragnąc 
nawet zmienienia form swego bytowania tradycyj- 
nego, Zda się słychać jeszcze jak pleje nasz Cia- 
мийа w „Slelunce dworu wiejskiego": 

p Wo мы domek poziomy, z niewyniosiym szczytem 

I mieszkaniem wesołym 1 szczęśliwym bytem”. 
zażywa: 

litmy tego „alomiang 


Ach, niestety: Za dlugo, za dlugo 

„szczęśliwego Буш" рой 

strzechą” — no partykularzu Europy. Nie wiedząc 

nawet а tym, co się dzieje w innych krajach, 

=- Jak żółw posuwsno się napizód — doda- 
Je niepocieszony p. Jankowski — gdy świat cały 
Pędził galopem. Gdy zaś zdecydowano się i rzu- 
cono... doganiać Europę, było już — zapóźnoł 

Cóż, u licha, mogło tak zaimponować w Eu- 
topie publicyście Aurjerka? A oto: „Zbylek 
w cieniutkiej białej bieliźnie, rozmitowamie się 
w koronkach... rauty i lealry amatorskie po zan- 
kach angielskich, salony, prowadzone w klaszia- 
rach przez wyranżerowane kokoty włoskie, prze- 
chadzki w Prado madryckim, polowania, los gran- 
des monteri:s, z udziałem dam..." Musimy ululić 
żal p. Jankowskiego uwagą, że i u nas kwitnąt 
»kosięp* — za króla Slasia. 


na 
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KAPITAŁ POLSKI W ZABORZE PRUSKIM 
W ROKU UBIEGŁYM W dziedzinie yospo*arczej po- 
ster | rozwój spoleczeństwa polskiega byl w roku ubieyt- 
lym tak samo intonsywnym, jak w latech poprzednich, 
Polskie zasoby finansowe w spółkach zarobkowych | go. 
spodarczych, które są #вга?ет ро kasami oszczęd- 
nosci, wzrośly prawie о 50 marek | przekraczyły 
ogólem w W. Ks, Poznańskim i w Prusach Zachodnich 
kwotę 354 marek Padobnie znaczny bpl матом 
wkładek w polskich spólkach na Górnym Śląsku. Jeżeli 
dodamy do lego polskie kapitaty, zlożona w bankach, 
0 ро części zawsz jeszcze w powiatawych „kowach 
oszczędności”, dminlo powiedzieć możemy, iż gotówka 
ruchoma, juką spoleczenstwa polskie рой berłem prunkim 
rozporządza, wynosi 491 do 500 milionów mnrek 


ORI ATR N 


Na wyższe Kursy handlowe w Warszawie od 
następujących pracowników T-wa Nikopol. Marju- 
polskiego w Sartanie: 

L. Wasilewski rb. IU, F. Jablkowski rb. 10, 
TF. Kobyliński rb 3, S. Prauss rb 5, В. Jankowski 
rh. 5, L. Gorazdowski rb. 5, G. Weker rb. 3, J. 
Rrzewnicki rb. 5, $. Hegner rb 2, Н. Cywiński 
ib. 2, J. Tomaszewski rb. 1, 5. Pilarski rb. 1, W. 
Lenk rb. |, Kazikowski rb. l, 5. Szczawiński 
rb. 1, J. Rayski rb. 1, J. Woroszyło kop. 5, A. 
Misiewski kop. 50, A. Prokopowicz kop 50, P. 
Miirocki kop. 50, R. Świelliński kop. 75, W. Po- 
piel kop. 5, A. Czajkowski rb. 1, S, Krolktewski 
kop. 21, Ogólem rb. 52 kop, 46. 

Na pomnik Chopina nadeslane z Ekalerynodaru: 
Mouowid rb. 1, Urban rb. 1, Chądzyński rb, 5, 
Majewski kop. 50, Ogółem rb. 5 Кор. 50. 

Na wpisy dla biednych uczni szkół prywatnych 
polskich nadesłane z Ekalerynodaru: Масриеге! 
rb. 5, Sl. Mol. 1, Ogółem rb. 4. 


Książki nadesłane do Redakc 


Mtksaniru Sunsczyńska: „Wrogowie* Powieść 
Warszawa. Gebethner | Wolff, 1912, Str, 32%, Cena 
rb. 1 kop. 0. 

Kazimierz Zdziechowaki: „Opoka“, Powieść, 1912, 
5, А. Krzyłarowski w Krakowie, E. Wende | S-ka 
w Warszawie, Str, 570, 

Znigniew Brodzki „Oni. Powieść z niedniekiej 
przeszlońci, Wydanie робтіегіпо, 1908. Worszowo. 


Sir. 550 
Wiliam бнекеврваге: „Dzźieła dramatyczneć, 
w dwunastu tomach, z portretem autora. Przeklady: 
J. Kasprowicza, J Korzeniowskiego, St. Kożmiana, К. 
Ostrowskiego, A. Ра}йег!в. J, Paczkowskiego, R. Роге» 
bowicza i l. Ulricha, 
Тот А życie, twórczość i slawa Shakespeara, przez 


R Dyboskiego. „Вито, „Dwaj panowie z Werony" 
„Figle koblet’. Warszawa, 1012. Nakladóm Gebethnora 
i Wolifn Str. 520, 
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СУ чан S ру» ы. ZA: 


NAJLEPSZE 
PATEFONY 


| bez igiel, wieczną kulką szafitową 


głaśno, czysta i naturalnie. 


Howe udoskonalone modele nadeszły. 


W repeiluarze stkie opery, najnowsze operetki, kabaret, 


sceny tyczne, tańce ele 


Ceny płyt zniżone 
E 


уи, ADAM KLIMKIEWICZ. 


1a ir | Warsrewa, WIERZBOWA 6 


Wydawnictwa „PRAWDY*. 


Antoni Menger: Prawo do całkowitego wytworu pracy CENA К. 75 


Karol Gide: Rozwój instytucji społecznych w ciągu XIX stulecia rb. 2 


Za zmianą вйгеви dopiaca »ictwem poczty, ро na- i Peeadjłatę przyjmują admini- 
„= dealaniu kosztów prze вігасја Prawdy ога 
Prenumerata „Prawdy“ УШ НКЕ агол wazysikie « kaięyarnie. 
f mie ZWFBCAJĄ klośki i kantory pism 
менг z bezpisinym бойм: 1 иаа авад prym-  Korampowdawcji perjadycznych 


Sprzedał pojedyńczych is 
row ро кор 20 w we 
a e kkm 


. yes 


Oplanzania wagelkiej trońci 
Z przetylką poczt do wszyst b х o 
kich 


јас Królestwa, gormonlawy |ednoszpa|-  Aesesacja otwarta oadzian 


dowy lub Jego e sa, z wyjątkiem nie< 
nglonzeniowa z0- el i świąt, пй gode. ' 

a À szpalty | да 5 pp. 

rwot 


рэч! Конели 1. Tel 


нду) Przegląd Polityczny-"Leopald Meyel —Relormacja 
efską- PÓRZJA: Ў їегиге wachlarzowe, przez Remigju: 


Canaratwa | zągeanicy: 
=н M Р р бп 
mz dakcji lub za podre 


Parte POLITYKA $ ŻYCIE SPOŁECZNE 
454 Moniin w dziejach jednego 
Gustawa Oieee 


ja wobec søm meam 
nkiego.--KRYTYKA: za Фай krytyki lite Irzykowskiego =Z Teatrów: 


| pi 
przez Leona Choromeńskiego--Podpelryu ia, przez Leona Choromuńskiego—Z Zachęty, peg 
Mieczysiawa Sterlinga МА DOBIE Polemika bez eski, przez L. C- Z PRASY; Z pias polakiej 
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